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" * " 2 ! “ L  NOWE TRANSPORTY WOJSK WŁOSKICH DO AFRYKI.Ostatnie dni zgłoszeń na listy 
wyborców senackich.

Mowa ordynacja wyborcza do Sena­
tu zmieniła gruntownie t. zw. techniką 
przygotowań do głosowania. Ułożenie 
spisu wybrców wymaga obecnie zupeł­
nie odrąbnej procedury.

Z urządu bowiem zostają wciągnię­
ci do spisów ci obywatele, którzy mają 
prawo wybierania do Senatu z tego ty­
tułu, że już posiedli uprzednio zaufanie 
współobywateli, a wiąc zostali wybrani 
już jako członkowie rad wojewódzkich, 
powiatowych, gminnych i miejskich; da­
lej ci, którzy piastują stanowiska we 
władzach samorządu gospodarczego, a 
wiąc radcowie izb rolniczych, przemy­
słowo handlowych i rzemieślniczych, 
przewodniczący zarządów cechów, prze­
wodniczący zarządów kół miejscowych 
stowarzyszeń wyższej użyteczności (a 
wiąc np. LOPP, Ligi Morskiej, Czerwo­
nego Krzyża i t. d ): wreszcie przewod­
niczący tych pracowniczych organizacyj 
zawodowych, które liczą conajmniej 
1000 członków.

Ci wszyscy z urządu zostają wcią­
gnięci do spisów wyborczych.

flle jest i druga kategorja wybor­
ców—i to bardzo liczna— którzy zosta­
ją unreszczeni w tych spisach, gdy się 
sami zgłoszą i udowodnią swe prawo 
wybierania i głosowania.

Są to obywatele, mający to prawo 
z tytułu zasługi osobistej, lub z tytułu 
wykształcenia. Są to ludzie odznaczeni 
orderami (Virtuti Militari. Krzyżem lub 

 ̂ Medalem Niepodległości, Krzyżem W a­
rn ych , Polonia Restituta, Krzyżem 
astugi) jakoteż ci, którzy ukończyli 

,1  ̂ wyższą lub zawodową stopnia
■cealnego, liceum pedagoqiczne albo 

y Podchorążych i t p 
siP e.stawienie takich spisów dokonuje 
kraju aSme po raz P'erwszy w całym

tu h6 j tr° ny. °k y w a te la  czynności są 
Misifr 20 7 'ew ie lkie  i bardzo  proste. 
szpniCa’ W k tó fych p rzy jm u je  się zgło- 
dzi są w a d z i e  o p u b liko w an e . Cho-  
zajęcia°h.h o b y w a te l> idąc rano do

zaszedł HraCaJąC P°  prsCy d°  d° '  zgłosił ■ ■ wyznaczonego lokalu i
rania \ i /Q Jako uPrawniony do wybie-
tymarip yS * jeśM przedstawi legi-
{W0 szkofWe?°u odznaczenia, świadec-
Menty ne 'nne konieczne doku-

ten nK°rfZ- jednak pozatem  i o to, aby
min zqłosl7ą« aku0b'yW ate lski sPe łn ić -T e r ‘ 
25 b m  ̂ kończy się bowiem już
sią i .  ’ a lm, prądzej obywatel zgłosi
bierze być moźe, że za-
n'e w • P’e w iele czasu, bo unik-
w "Ogonku"1’- d?iac.h wystawania w 

f\ , 1 ozokania na „kolejką”.
nkzych C2ynn°ść należy do zasad- 
czyż trz^K ° j lązków obywatelskich —  
^omionu a dopiero podkreślać? Uświa- 
średni L >  :ywatel chc<a mieć bezpo- 
^enatu n  yW na dobór kandydatów do
W Całei pe łń* ordynacja daJe mu a°
PrtyszSłyynCayri=atem’ którzy chca« aby 
Senackp t-i i a,m ent, przyszła nasza izba 
^n>e ich dała sią z osobistości, go-
W najbliż,fPru2 j n!uiącycb— muszą już 
Wania” 7 l/  . dniach, bez „dojutrko- 
SporZftd7 anOSlc siQ tam» gdzie zostają 

Przeor ?pisy wyborców.
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'Vaisl chuk 29 uświadomiony oby- 

ycnyba nie zechce dopuścić,
M.

ZAKUPY WŁOSKIE w JUG0SŁAWJI. OBAWA PRZED KOMPROMITACJĄ 
LIGI NARODÓW. OCHOTNICY MURZYŃSCY DO ARMJI ABISYŃSKIEJ.

RZYM. Przygotowania wojenne Włoch 
rozwijają się w szybkim tempie. Wczo 
raj odpłynął z Neapolu większy trans­
port wojska oraz 24 samoloty, które zo­
stały załadowane na lotniskowiec „Mira 
glia”. W Neapolu stoją okręty pasażer­
skie, które mają wyruszyć do Afryki z 
transportami wojsk i maferjału wojen­
nego. W Kalabrji odbywa się moblizacja 
dywizji „Silą”. Okręty, które odchodzą 
do Afryki, wracają natychmiast celem  
zabrania nowych transportów. Ruch

włoskich towarzystw okrętowych na lin- 
jach wschodnich został ograniczony.

BIAŁOGRÓD. Jugósławja eksporto 
wała dotychczas 4 000 wagonów drzewa 
dla wojsk włoskich w Abisynji Liczą tu, 
że zamówienia włoskie na drzewo w Ju- 
gosławji jeszcze tej jesieni powiększą 
się.

LONDYN. Rząd brytyjski nie po­
wziął żadnych nowych decyzyj w sporze 
włosko abisyńskim. oczekując na wyja­
śnienie stanowiska rządu francuskiego.

W zburzony tłum  pątników
usiłował wtargnąć do pałacu biskupa Łosińskiego.

KIELCE. —  Do Kielc przybyła ze 
wsi Strawczyn w pow. kieleckim kom- 
panja pielgrzymów, na której czele nie­
siono krzyż i chorągwie

Uczestnicy pielgrzymki po odśpiewa­
niu kilku nabożnych pieśni w kościele 
katedralnym, wysłali liczną delegację do 
biskupa Łosińskiego

W jakiej sprawie delegacja interwen* 
jowała i jaki był przebieg audjencji —  
niewiadomo, faktem jest tylko, że w 
chwilę po zjawieniu się delegacji w pa­
łacu biskupim, biskup Łosiński zwrócił 
się do komendy policji z prośbą o przy

słanie silnego oddziału policjantów ce 
lem usunięcia delegacji z pałacu.

W momencie zjawienia się policji 
sytuacja była dość groźna, gdyż właś­
nie tłum kobiet z kompanji pątniczej, 
wyważywszy bramę, usiłował wtargnąć 
do wnętrza siedziby biskup’ej.

Policja zdołała rychło sytuację opa­
nować i demonstrantów usunąć z pa­
łacu.

Uczestnicy kompanji uformowali zno­
wu pochód i śpiewając pieśni nabożne 
ruszyli z krzyżem i chorągwiami na 
czele w drogą powrotną do Strawczyna

Opozycja w Niemczech podnosi głowo,
Fala sabotażu w przemyśle niemieckim.

BERLIN. -— Niemiecka opinja pu­
bliczna zaniepokojona jest coraz częst- 
szemi wystąpieniami radykalnych ugru­
powań lewicowych, które nie cofają się 
również przed aktami gwałtu i sabo­
tażu.

Wiele ostatnich eksplozyj na kopal­
niach oraz w innych przedsiębiorstwach 
przemysłowych nta być dziełem ele­
mentów komunistycznych.

Działalność komunistów, objawiają­
ca się w rozpowszechnianiu ulotek na 
ulicach i w fabrykach, wzmogła się w 
niepokojącym stopniu od chwili wpro­
wadzenia powszechnego obowiązku słu­
żby wojskowej.

BERLIN. —  Tajna policja (Gestapo,! 
wpadła obecnie na trop akcji komuni­

stycznej. której celem jest rozpowszech­
nianie nielegalnej bibuły wśród robot­
ników fabrycznych.

Podobno w warsztatach w Bremie i 
w wielu fabrykach chemicznych wybu­
chły strajki przeciwko obniżce płac.

Policja niemiecka szeregu miast, jak 
w Berlinie, Hamburgu, Halle i kilku 
miastach nadreńskich dokonała licznych 
aresztowań wśród komunistów.

BERLIN. — W związku z rozwiąza­
niem w Badenji 15 okręgowych zwią­
zków Stahlhelmu, zwrócił się przewód 
niczący tej organizacji minister pracy 
Rzeszy Seldte do rządu badeńskiego o 
przesłanie mu aktów, dotyczących pod­
niesionych zarzutów.

P r o g r a m  d e f l a c y j n y
uchwalony we Francji.

PARYŻ. —  Po 13-godzinnych obra 
dach rząd francuski uchwalił dekrety z 
mocą ustawy, które realizują 10 mil jar­
dów 900 miljonów franków oszczęd­
ności.

Z sumy tej 7 200 miljn. obejmuje 
ściśle wydatki państwowe, 2.500 milj. 
wydatki departamentów i gmin, a 1.200 
milj. wydatki kolei żelaznych.

W zasadniczych swych linjach de­
krety powyższe przeprowadzają:

1) 10 procentową obniżkę wszelkich 
wydatków państwowych, o ile chodzi o 
uposażenia urzędnicze, uchwalono na­
stępującą tabelę:

a) uposażenia poniżej 8 tys. fr. rocż 
nie zostały obniżone o 3 proc.; b) upo­
sażenia od 8 do 10 tys. fr. rocznie zo­
stały obniżone o 5 proc.; c) uposażenia 
powyżej 10 tys. fr. rocznie zostały obni­
żone o 10 proc.

1) Tabela powyższa stosuje się rów­
nież do pracowników kolejowych i pra­
cowników przedsiębiorstw koncesjono­
wanych; 2) emerytury b. kombatantów 
zostały obniżone o 10 proc.; 3) dodatek 
od papierów wartościowych imiennych 
zostaje podwyższony od 12 do 14 proc. 
zaś papierów na okaziciela od 17 do 
24 proc.;

4) podatek dochodowy od dochodów 
powyżej 80 tys. fr. rocznie zostaje pod­
wyższony o 50 proc.;

5) podatek od zysków wojennych 
podwyższono o 25 proc.;

6) dekrety przynoszą również posta­
nowienia, realizujące obniżkę oen gazu, 
wody, elektryczności i węgla w grani 
cach od 5 do 15 proc., chleba zaś o 10 
ctm.;

7) obniżono komorne o 10 proc., po 
cząwszy od sumy poniżej 10 tys. fr.

Wobec zbliżającego się terminu sesji 
Rady Ligi Anglja oczekuje, że Francja 
przyczyni się do znalezienia wyjścia z 
kłopotliwej sytuacji, w jakiej znalazła 
się Liga Narodów. Jeżeli Włochy wkro­
czą na jesieni do Abisynji, to Liga Na* 
redów będzie musiała, albo potępić ak­
cję włoską, albo ją zaakceptować, albo 
zająć zupełnie bierne stanowisko. Jeżeli 
Liga potępi akcję włoską, wówczas Wło 
chy wystąpią prawdopodobnie z Ligi, 
jeżeli natomiast Liga zaakceptuje akcję 
Włoch, lub na nią nie zareaguje, to u- 
stanowiony zostanie procedens, który o- 
kazać się może zgubny, gdy zagadnie­
nia bezpośrednio obchodzące Francję, 
jak np. kwestja niepodległości Austrji, 
staną się aktualne.

PARYŻ. W razie niewyznaczenia 
neutralnego arbitra do 25 b. m Rada 
Ligi Narodów będzie zwołana na sier­
pień.

NOWY JORK. W dzielnicy murzyń­
skiej Haarlem daje się zauważyć wzmo­
żona agitacja wśród murzynów za wstę­
powaniem w szeregi armji abisyśskiej. 
Na ulicach rozlepiane są plakaty, które 
wzywają do obrony państwa czarnych 
przed Włochami.

RZYM. Ambasador japoński oświad­
czył Mussoliniemu, że Japonja nie ma 
żadnego zamiaru interwenjować w spo­
rze włosko-abisyńskim i że nie posiada 
żadnych interesów politycznych w Abi­
synji.

6 żydów i 6 kobiet aryjskich 
do obozu koncentracyjnego.

WROCŁAW. „Za shańbienie rasy a- 
resztowała tajna policja we Wrocławiu 
w związku z zagrożeniem publicznego 
spokoju i porządku 6 ciu żydów i 6 t. 
zw. kobiet niemieckich. Aresztowani zo­
stali odstawieni do obozu konęentracyj- 
nego„.

Taki komunikat wydała policja wro­
cławska

Motor słoneczny.
MEDJOLAN. Giovanni Andri i Da­

niele Gasparini wynaleźli motor, poru­
szany energją słoneczną.

Motor był wypróbowany w obecno­
ści naczelnego inżyniera miasta, przed­
stawicieli syndykatu i inżynierji wojsko­
wej.

Akcja za budową nowych 
800 samolotów w Ameryce.

WASZYNGTON. Komisja wojskowa 
Izby reprezentantów rozpoczęła akcję 
celem przekonania kongresu o koniecz­
ności uchwalenia kredytów w wysokości 
40 miljonów dolarów na budowę 600 do 
800 samolotów wojskowych.

Departament wojny poinformował ko 
misję, iż lotnictwo wojskowe potrzebuje 
710 nowych samolotów.

Amerykański aparat 
do wykrywania samolotów.
NOWY JORK. Radjotechnik i inży- 

nież amerykański Hixan skonstruował 
nowy aparat, przy pomocy którego bę­
dzie możliwe wykrywanie samolotów, 
unoszących się w powietrzu nawet na 
odległość 1.200 km. Aparat ten badany 
jest obecnie przez ministerstwa wojny 
Anglji i Stanów Zjednoczonych.
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„Latająca forteca" amerykańska
NOWY JORK. W warsztatach jedne  

go  z zakładów lotniczych w Seapp le  u- 
k oń czono  budow ę w ie lk ieg o  sam olotu  
bom bardow ego , który jest prawdziwą  
latającą fortecą.

B ędzie  to  najw iększy  sam olot, wybu  
d o w a n y  w Stanach Z jednoczonych. Wa 
ga  jego  w ynosi 15 ton . d ługość  21 m., 
w y so k o ść  4 ,50  m., szy b k o ść  m aksym a!  
na 3 2 0 — 400 kim.

Sam olo t  ten  bez lądowania będzie  
m ógł znajdow ać się w powietrzu od 6 
do 10 godzin —  osiągając m ak sym al­
ną w ysok ość  7.500 m.

Kolos powietrzny b ęd zie  uzbrojony  
w 5 karabinów m aszynow ych.

Pogrzeb żony 
kanclerza Schuschnigga.

WIEDEŃ. Uroczystości pogrzebowe  
żony kanclerza Schuschnigga  odbyły s ię  
wczoraj w godzinach popołudniowych  
w kościele  parafjalnym w Hletzing.

Brali w nich udział, prócz bliskiej 
rodziny zmarłej: prezydent związkowy,
członkow ie rządu i korpus dyplomatycz" 
ny. O becni byli również przedstawiciele  
domu Habsburgskiego. Kardynał Innitzer 
odśp iew ał requiem.

Oddziały wojska i policji trzymały  
straż przed kościołem , oddziały komba­
tantów tworzyły szpaler wzdłuż ulic, 
któremi kroczył orszak żałobny.

W uroczystości pogrzebowej wzięły  
udział tłumy publiczności.

Pochód żałobny zamykały austrjackie 
formacje wojskowe.

Po krótkich modlitwach na cm en ta­
rzu trumnę złożono do grobu.

Lot z Moskwy do San Francisco 
nad biegunem Północnym.
MOSKWA. W najbliższm czasie  od ­

b ęd zie  s ię  lot z Moskwy do San Fran­
cisco  ponad biugunem Północnym na 
jednomotorowym sam olocie .

Lecieć mają: słynny lotnik Zygmunt 
Lewoniewski, lotnik Bajdukow i m echa­
nik Lewczenko.

Rząd Stanów Zjednoczonych wyraził  
zgodę na lot i lądowanie na terytorjum 
Ameryki.

Zgoda rządu W. Brytanji na przelot  
nad Kanadą oczekiwana jest w najbliż­
szych  dniach.

Nieudały pierwszy lot 
sterowca sowieckiego.

MOSKWA. Na lotnisku wojskowem  
pod Moskwą odbył s ię  pierwszy próbny  
lo t  nowego, olbrzymiego sterowca so ­
wieckiego „W. 7 ”, zbudowanego na zu­
pełn ie  nowych zasadach konstrukcyj­
nych .

Lot m iał trwać przeszło dwie god z i­
ny, zosta ł jednak po 50  minutach przer 
wany i sterow iec wylądował z pewnemi  
trudnościami, albowiem w powietrzu  
ujawniono wady konstrukcyjne oraz 
m niejsze defekty maszyn, które mogły  
łatwo spow odow ać katastrofę.

Katastrofy na kolejach 
sowieckich rosną w  liczbie.

MOSKWA. Donoszą o dalszem  zwięk  
szeniu s ię  ilości katastrof na kolejach  
sow ieckich .

Na linji riazańsko - uralskiej miało  
m iejsce  w czerwcu 566  katastrof i awa- 
ryj w obec  467 w maju.

Na linji zachodniej —  680 wobec  
543 w maju.

Na obu powyższych linjach zwięk-

i i  Kino . .E D E N " ' " ',]
Najpiękniejszy i najciekawszy film BBS 

jaki stworzyła współczesna  
kinematograf ja!

Z A U F A Ł A M  C I . . . H
Przedziwne dzieje młodej 

młodej dziewczyny, która sa- | g |  
ma poszła odważnie na spotkanie 
nieznanemu, tajemniczemu ż y c i u

Zarżnął brzytwą kochanka swej żony
podstępnie częstując go wódką.
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Nad program: II

GRUDZIĄDZ. W M iechocin ie  pod  
Grudziądzem  zam ieszkiw ał rolnik Kon­
stanty Szerszeń, który żywił uczu c ie  do  
żony niejakiego Jana W ojc iechow sk ie­
go  z Żeronina. Stosunki pom ięd zy  m ę ­
żem  a kochankiem  były naprężone i 
stale dochodziło  m ięd zy  nimi do  
sprzeczek  i awantur.

To też dziw nem  w ydaw ało  się w szyst­
kim nagłe  p ogod zen ie  się  m ęża  z ko­
chankiem . Zgoda miała być p rzyp ie­
czę tow an a  wódką, po którą na rowe­
rach pojechali do karczmy. Nikt n ie  po 
dejrzewał jednak w tej nagłej przyjaźni 
strasznego  zbrodniczego  podstępu.

W drodze powrotnej W ojciechow ski  
zaproponow ał otw orzenie  butelki w c e ­

lu pokrzepienia się. W ciszy wieczornej  
zasiedli pod m urem  przydrożnej s to d o ­
ły i Szerszeń jako g o ś ć  pierwszy pod­
niósł butelkę  do ust.

Na m o m en t  ten czekał tylko przy­
czajony W ojciechow ski, jednem  s i ln em  
p o c ią g n ięc iem  brzytwą po odsłoniętej  
i naprężonej szyi zadał pijącem u strasz­
ną ranę.

Czynem  sw o im  W ojciechow ski b y ­
najmniej s ię  n ie  przejął, lecz  ze  s p o ­
kojem podniósł butelkę wypił resztę za­
wartości i um yw szy  ręce w niedaleko  
położonym  staw ie  pojechał do  dom u.

Zbrodniarza aresztow ano  i osad zon o  
w więzieniu.

HOŁD KRÓLOWOM MODY
oraz taneczny zespół Kaliformijskich If 
GIRLS. Tygodnik dźwiękowy PATA 

GALOWE PRZEDSTAWIENIE! 
Humorysfyczno-śpiewna groteska rys. II

szyła s ię  ilość  rozbitych parowozów i 
wagonów.

Jako powód, prasa sow iecka podaje  
„niską dyscyplinę pracy, graniczącą z 
występnem traktowaniem obowiązku”.

Czwarte trzęsienie ziemi 
na Formozie.

LONDYN. Z Taihonu na Formozie  
donoszą  o  trzęsieniu z iem i, które n a ­
wiedziło  m iasto  Szincziku. Zginęło  35  
osób, 108 rannych. Liczne d om y są po  
w ażnie uszkodzone. Komunikacja tele  
foniczna i telegraficzna uległa  przer­
wie. Ucierpiały również Śzinkunam,  
Byoritau i Tokio. Jest  to czwarte trzę 
s ien ie  z iem i na Formozie od 21 k w ie ­
tnia, k iedy w żywiołowej katastrofie u- 
traciło życ ie  przeszło 3200 osób , a oko  
ło 10 tys. było rannych.

Groźny pożar składów nafty.
BflZYLEA. Przed pó łn ocą  w ybuchł  

w Bazylei groźny pożar w składach  
nafty, należących d o  zarządu iko le i  
szwajcarskich. O gień  m o m e n ta ln ie  
przybrał g igan tyczn e  rozmiary, obejm u  
jąc przestrzeń 10.000 mtr. kwadrato  
wych, na której m ieszczą  s ię  szopy  
z beczkam i b en zyn y , nafty i olejów.

Co chwila rozlegały s ię  p o tężn e  d e ­
tonacje w ybuchających beczek  ż e la z ­
nych, p łom ien ie  biły do w ysokośc i  
200 mtr.

Z agrożony teren odcięty  został przez  
kordony policyjne.

W sąs ied ztw ie  sk ładów  m ieśc i  s ię  
wielka n ow oczesna  kolonja tram w aja­
rzy. Pon iew aż  częśc i  w ybuchających  
żelaznych beczek  wpadały naw et do  
m ieszkań koionji, straż o g n io w a  e w a ­
kuowała m ieszk ań ców .

Kilka o só b  zosta ło  rannych. Pożar 
ugaszono dop iero  n a s tę p n e g o  dnia.

Usiłował zabić swą żonę 
na tle zdrady małżeńskiej.
BRZESC. Małżonkowie Ignacy i Bar­

bara Sacharczukowie mieszkańcy wsi  
Baranki w powiecie  brzeskim wybrali 
s ię  przed kilku dniami do wsi Laszew-  
c z e  do koszenia siana. Po drodze Sa- 
charczuk w szczą ł kłótnię z żoną na t e ­
mat zdrady małżeńskiej.

Sacharczuk postanowił pozbyć s ię  
zdradliwej małżonki i usiłując ją zabić, 
uderzył żonę kilkakrotnie w g łowę i ręce  
siekierą, poczem  zbiegł w niewiadomym  
kierunku, myśląc, że  kobieta już nie  
żyje.

N ieszczęśliw a po odzyskaniu przy­
tom ności dowlokła s ię  z trudem do d o ­
mu swych rodziców, skąd o jc iec  od ­
wiózł ją w stanie beznadziejnym do  
szpitala.

Mściwy m ałżonek został ujęty i o sa ­
dzony w więzieniu.

Zabójstwo na weselu.
DZISNft. Na w ese lu  w e wsi Czerkasy  
wybuchła bójka, w czasie  której został  
zabity Teodor Kucz, m ieszkaniec  wsi 
Boronówka. Podejrzani o zabójstwo  
Jan Makarewicz ze wsi Czerkasy i fl- 
dam ow icz  zs wsi Karolin zostali a- 
resztowani.

Zamożny gospodarz zatruwał 
młodzież denaturatem.

WŁO CŁ A W EK .  W e  wsi Z y g m u n -  
t o w o  (pow.  n ieszawski )  z a m o ż n y  g o ­
s p o d a rz  W e so ło w sk i  z a k u p y w a ł  od  d ł u ż ­
szego  cz asu  większ e  i lości sp i ry t u su  
d e n a t u r o w a n e g o ,  rozc ieńcza ł  go w o d ą  i 
sp r z e d a w a ł  w te n  s p o s ó b  p rz y rz ą d zo n ą

truciznę m łodym  ch łopcom . Sprawa 
wykryła się , gdy  jeden z ch łop ców  o- 
ślepł i zwrócił s ię  do lekarza. W czasie  
doch od zeń  ch łopcy  obciążyli małż. We  
sołow skich , krórzy zostali poc iągnięci  
do odpow iedzia lności sądowej.

Zabójstwo i samobójstwo.
KROTOCZYN. W Lipowie rozegra  

ła się  straszna tragedja rodzinna. W 
czasie  sprzeczki niejaki W ładysław Mi­
chalski zastrzelił sw e g o  teśc ia  Józefa  
Kacpera usiłując następnie  zabić  żonę  
i jej s iostrę. Gdy strzały chybiły  Mi­
chalski przed przybyciem  policji popeł  
nił sam obójstw o .

Ohydny mord.
PIOTRKÓW. We wsi G olesze Duże  

68-letni starzec Antoni Bogusławski za­
bił sw ego 20 letniego pasierba Jana Płot  
kowskiego, chcąc  się  pozbyć wspólnika 
do schedy po żonie. Bogusławski roz­
płatał P łotkowskiemu siekierą głow ę, a 
ciało jego zakopał w ogrodzie przed d o­
mem.

Morderca osadzony został w w ię z ie ­
niu w Piotrkowie.

Za kradzież owoców zadusił 
dziecko.

KOSÓW. Włodzimierz W asilewicz,  
10 letni syn Bazylego w Iw acew iczach  
w pow. kosowskim  przed kilku dniami 
wyprowadził konia na paszę i długi czas  
nie wracał.

Zaniepokojony tern ojciec udał s ię  
pastwisko, lecz syna tam nie znalazł. 
Dopiero po dłuższym czasie  matka o d ­
nalazła go w stodole, przykrytego kurt­
ką. Chłopak jednak n ie  dawał żadnych  
znaków życia; rodzice odkryli na szyi 
syna ślady palców, które dowodziły, że  
zosta ł on uduszony.

Jak się okazało W łodzimierz w dro­
dze na pastwisko zakradł się  do ogrodu 
sąsiada, nazwiskiem  Stupaka, aby u- 
kraść owoce. Stupak złapał go na kra­
dzieży i chw ycił  za gardło. Ścisnął je 
jednak za silnie, tak że n ieszczęś liw y  
chłopiec wyzionął ducha.

Nieżyjącego chłopca Stupak zaniósł  
do szopy jego rodziców i przykrył kurt­
ką. Brutalnego sprawcę zabójstwa od­
dano do dyspozycji władz sądow ych.

W kilku wierszach,
—  Ziemia z pól bitwy pod Verdun  

zostanie  z łożona na Kopiec Marszalka 
Piłsudsk iego  w Krakowie z inicjatywy  
Związku „Les am is de la P o lo g n e ”.

—  Na ju b ileu szow y zlot harcerstwa  
w Spalę wyjeżdża do Polski delegacja  
harcerstwa eg ipsk iego ,

— Na rzece Białej (S o w ie ty ) ,  która 
ostatn io  w yla ła  w skutek  d eszczó w  i 
burz, utonęło 75 robotników, zatrudnio  
nych w pobliskiej kopalni.

—  Wyprawa abisyńska od sa m e g o  
początku nie budziła entuzjazm u w 
sp o łeczeń stw ie  w łoskiem . O b ecn ie  na 
ród włoski ogarnięty  jest  wyraźnie nie  
pokojem  i coraz częściej, m im o su ro ­
w eg o  reżim u faszystow sk iego  spotkać  
się m ożna z wyrazami n iezadow olen ia  
ze strony ludności.

—  W flbuszehr  w prowincji Ferzi-  
stan na w sch od n iem  wybrzeżu zatoki  
Perskiej rozbił s ię  i sp łonął ho len d er­
ski sam olo t  pocztow y w drodze do  
Bogdadu. S am oio t  i poczta  została  
ca łkow icie  zn iszczona, s ied m iu  p a sa że ­
rów i załoga ocalała  W ypadek został  
sp ow od ow an y  defek tem  motoru.

K R O N I K A
KALENDARZYK

łipCa’ W in centeg0 Wschód słońca o g. 3,52. Zachód ó c, lp,.
Nocce dyżury  aptek.

W  nocy z  Czwartku naniatplr- c. 
nek, S iedm iu Kamienic. btarJRj

W  nocy z piątku na sobotę- m  ai ■ 
Narutowicza. ' "leja,

Pie lgrzym ka niewidomych od.. 
śclła  Częstochowę. o„e8d,i opu°ŝ  
C zęstochow ę pielgrzymka niewidomvch 
która w m ieśc ie  naszem bawiła 2 dni 
Jak wiadomo, pielgrzymka ta wyruszvl, 
w dniu 2 b. m. piechotą z WarS2aL  
Z inicjatywy pielgrzymki odprawiona zo 
stała na Jasnej Górze msza św. za SD0. 
kój duszy Marszałka Józefa PiłsL 
skiego.

Z Częstochowy pielgrzymi odjechali 
do Krakowa, gdzie  w dniu wczorajszym 
po nabożeństwie w katedrze Wawelskiej 
złożyli hołd zwłokom Marszałka Piłsud­
skiego, poczem  odjechali na Sowiniec 
gdzie wzięli udział w sypaniu Kopca 
Marszałka.

Pożyczką Narodową można prze 
lewać na krewnych. W Urzędzie 
D ługów  Państw ow ych scentralizowane 
zostały w szystkie  sprawy dotyczące o- 
brotu Pożyczką Narodową.

W ostatnich dniach Ministerstwo 
Skarbu upow ażniło  Urząd Długów Pań 
stw ow ych  do udzielania zezwoleń na 
przelew obligacyj P. N. p#*ez członków 
rodziny na rzecz krewnych i ofiarowy­
wania Pożyczki w formie darów na 
rzecz instytucyj społecznych.

Ułatwienia przy głosowaniu dla 
w yborców  ułomnych. Na podstawie 
now ej ordynacji wyborczej przy nad­
chodzących wyborach do ciał ustawo­
daw czych, zastosow an e  będą poważne 
ułatwienia  dla wyborców ułomnych. 
Wyborcy ułomni będ mogli posługi­
wać się  przy głosowaniu pomocą o- 
sob y  zaufanej.

Sądy pokoju  w ośrodkach wiej­
skich w y ręczą  częściowo sądy po­
w iatow e. Kodeks postępowania cywil' 
nego zasadniczo określił kwestję sądów 
grodzkich, które weszły niejako w skład 
„sądów ogólnych”. Licząc się jednak z 
przyzwyczajeniami ludności, jako też 
z faktem istnienia wielu drobnych spo 
rów, ustawodawca przewidział utworze- 
nie sądów pokoju. Sądy te mają objąć 
ca łe  państwo gęstą  siecią, przyczem p®’ 
wstaną przeważnie w ośrodkach wiej­
skich. Sądy pokoju mają rozstrzyga 
sprawy o wartości poniżej 300 zł., > ma‘ 
ją pozatem  kończyć spory pomiędzy stro 
nami w sposób polubowny. To P°if“ 
naw cze zadanie sądów pokoju jest wie 
ce  pożyteczną cząstką wymiaru sp»’ 
wiedliwości.

Jak dowiadujemy się, sprawa organ i 
zowania sądów pokoju jest obecnie 1 
żej rozpatrywana. Rzecz jasna, że sę 
d z ie w ie  będą musieli posiadać *PeCJf 
ne kwalifikacje, które nie dają się °8 
niczyć  w zakresie sućhej wiedzy Pra 
niczej.

W ykład dla praktykantów
czestn ików  Obozu P. G. W. w w  
Stochowie. Dziś w czwartek, w 0" 
18 bm. o godz. 19 tej w szkole P° 
szechnej Nr. 7 przy ul Narutowicze 
28 p. inż. Knauer, dyrektor miej* 
wodociągów i kanalizacji, wy % S' i 0- 
praktykantów, będących uczestnika  ̂
bozu przysposobienia gospodarczeg

mmmmmm
I  Kino „LUNA” |

Dziś i dni nafępnych §£

|  MIŁOŚĆ 3 3  p,mW' I  
»  FRAULEIN , |m (Słynna kobieta — n f l f C T O ^  §  

szpieg), $
W rolach głównych

$  MYRNA LOY 8 GEORG BRENT |

*ff Nad program: A k t u a l n o ś c i  ^T£,,0~ $
w  w e  i T y g o d n ik  z a g r a ń .  P & ^  $

/g ^ C e n y  miejsc: 35 gr,, 54 i 80 gr , j8 
^  i 1 zł. 09 gr. wraz podatkiem- j£j
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Prosimy P- T- Prenumeratów o ure- 
_.imanie zaległej prenumeraty do dnia 
W lipca r. b., w przeciwnym bowiem ra 
zie zmuszeni będziemy z  dniem 1 sier­
pnia przerwać wysyłkę „Słowa .
pma P? AD M INISTRACJA.

Częstochowie, wykład p. t. „Wodociągi 
i Kanalizacja m. Częstochowy’ .

W związku z powyższem praktykan­
ci (absolwenci i słuchacze wyższych i 
średnich zakładów naukowych o charak 
terze gospodarczym), odbywający prak­
tykę poza obozem przysposobienia gos­
podarczego, u których wspomniany wy­
kład wzbudzi niewątpliwie zrozumiałe 
zainteresowanie, mogą skorzystać z bez­
płatnego wstępu na powyższy wykład, 
meldując swe przybycie komendantowi 
obozu p. g- P- E, Kozłowskiemu,

Obieg bilonu. Ogólny obieg bilo­
nu w dniu 30 czerwca r. b, wynosił — 
425,993,000 zł., z czego na bilon nabyty 
przez Bank Polski na własność przypada 
36,305,816 zł.

W porównaniu z końcem roku ubie­
głego obieg bilonu w kraju zwiększył 
się o 6.154,000 zł.

Wprowadzenie Jasnej mąki. Hasz 
korespondent warszawski donosi, że z 
dniem 1 października r. b. wprowadzo­
ne zostanie w życie rozporządzenie Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych o prze­
miale pszenicy i żyta.

Jak już donosiliśmy, rozporządzenie 
to zakazuje przemiału na mąkę gatunku 
niższego (ciemniejszą) aniżeli 35 proc. 
dla żyta oraz niższego aniżeli 65 proc. 
dla pszenicy. Pozatem dozwolony jest 
przemiał pszenicy i żyta na mąkę razo­
wą, stanowiącą 90 proc. wymiął ziarna. 
Ma to na celu wzmożenie konsumcji 
zboża w Polsce.

Zarządzenie to, które wzbudziło sze 
reg zastrzeżeń ze strony organizacyj 
piekarskich i młynarskich, uważać nale­
ży za próbne. Skoro nie zda ono egza­
minu, to będzie we właściwym czasie 
cofnięte.

Jeżeli chodzi o otręby, to dla usu 
nięcia nadwyżek, będą one korzystały z 
jaknajdalej idącego poparcia w zakre­
sie ewentualnego premjowania ich.

Wprowadzenie jaśniejszych gatunków 
pieczywa wyjdzie niewątpliwie na ko 
nyść i zdrowie konsumenta.

łM.u|9* w spłacie zaległości z ty ­
tułu Ubezpieczeń społecznych. —
w tych dnjach ma się ukazać w „Dzień 
n - u- c3W” rozporządzenie ministra 

pieki Społecznej o ulgach w spłacie
nych 2 tytu*u ’J1Jezpleczeń społecz-

Rozporządzenie dotyczy zaległych
S r ° S  .T0bec b- Kas Chorych> daw - 
i]L z®kładów ubezpieczeniow ych oraz
r7 *oZPj ° 2aln’ ^rojowej w Poznaniu, za
dnu d°, 31 grudn‘a 1933 r., t j. do
czeniu » W Życie ustawy 0 ubęzpie- 

• ?P°‘eeznem» figurujących jako 
radłuzenie w dniu 1 lipca 1935 r.
tadł.!*62, za*e§kł należność rozumie się

ecz,nn e \ tytU,U składek iopJat abaz
8«Sń°Wy ’ °dsetek Zwł0kl’ kar 1
nie *!roZP0rtl <!^2en'e Przewiduje umorzę-
Mych nafim dzłUŻnikom 30 PrOC- 2a" 
rvch ?no wobeo h Kaa Cho*
1935 roku3 ° nyCh d°  dnla 1 lipca

został»idnk° « 8-niu ,teg0 um°rzenia z po- 
We salL  2 j0/  .zaleglości ustala się no* 
codawr* zadlużenia poszczególnych pra 

ów na dzień 1 lipca 1935 r.

słochowi'e ^ 9rzy- 1 Czesi w Czfl-
Szem b».. ii , CZOra) w mieście na-
łów zaora «* zbio,rowa wycieczka sk a r ­
c ę  z „u 2nych. Przybyłych na Jasną
ki duńskif.02kU W Spale- Byli t0 harcer 
°86łem har‘ier2e węgierscy i czesćy. 
kaszto, i ? sób. Wycieczka zwiedziła
obycie wmiaS‘°  * po kilkugodzinnem
“Pociła Częftoohowt P° p0łudniOWych
Wać móżer^ines.ie tei wycieczki zanoto- 
8ri*ho bvljmy-’ Żj barcerze węgierscy
heskich LniIeZa Woleni z towarzystwa 
tych nie ° f  wi do narodowości któ- 
entuzia2 m 2y ą zbytniej sympatji. Z 
Połafeach ^  wyrażają się o
Ra nich nnt . sce* Jasna Góra wywarła 
tatem. Oni 12ne Wrazerde swym majes- 

j 0 Powiedzieli nam, że w
Uczony i6,5tarZ!L oboza w Spalę umie- 
?tochowsiii- .°braz Matki Boskiej Czę- 

dy harrJ’ które8° historję zna dziś 
rz i otacza wielkim kultem,

Wvrnhis™ ^w al m ydia Palmolive 1

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je więc szanować i unikać 

wszelkich partaczy dentyst.
Książeczkę wyjaśn. tę  kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarn iach  lub od au to ra
Lekarza-Dentysty M. GREJNIECA 

w C zęstochow ie 
ul. N. Marji P anny  (II Aleja) 24. Te 1.22-50

W o j n a !  W o j n a !
W jakich żyjem y nastrojach, ja k  po­

nętne przed nami malują perspektywy:
„Der Morgen'1 w reportażowym ar­

tykule dziennikarza amerykańskiego, 
Knickerbockera takie stawia rozkoszne 
horoskopy na niedaleką zresztą przy­
szłość:

P rzyszła wojna rozpocznie się bez 
wypowiedzenia i zamieni Europę w ku­
pę gruzów. Wojna ta  będzie prowadzo­
na również przeciw kobietom, dzieciom, 
a wszystkie środki będą w niej dozwo­
lone. Już w momencie wybuchu wojna 
przybierze charakter klęski elementarnej 
a żadne państwo nie będzie zwracać u- 
wagi na prawa międzynarodowe. Ogra-

Około 2-ch
przejdzie przez letnie
W ub. poniedziałek rano na boisko 

przy ulicy Olsztyńskiej w obecności 
prezydenta Mackiewicza i przewodni 
czącej Miejskiego Komitetu niesienia  
pomocy biednym dzieciom odbyło się 
uroczyste zakończenie letnich półko- 
lonij dla pierwszego turnusu ubogiej 
dziatwy miejskiej.

Ogółem w pierwszym tym okresje z 
dobrodziejstwa półkolonij skorzystało o- 
koło 500 dzieci.

A że to codzienne przebywanie na 
świeżem i czystem powietrzu i dobrym 
wikcie, nie poszedł na marne, że przy­
sporzył dziatwie zdrowie, o tern wy­
mownie świadczyły twarzyczki dzieci. 
Przez ten jeden miesiąc nabrały one  
okrągłości i pulchności, pozbyły się te ­
go przykrego „piwnicznego” koloru i 
ozdobiły czerstwym rumieńcem zdro­
wia.

Skromna uroczystość odbyła się w 
bardzo miłym nastroju.

Bardzo dużo starań, dobrych chęci 
i pewien zasób wrodzonych uzdolnień  
włożyły dzieci w swoje popisy tanecz­
ne, gimnastyczne i wokalne i bardzo 
dużo serca, które w tym wieku za każ 
de dobro płaci przenajczystszem złotem 
wdzięczności, w słowa gorącej podzięki

niczenia wojny gazowej, powietrznej, ło ­
dzi podwodnych będą zignorowane. Z  
powietrza niszczyć się będzie stolice 
państw europejskich i zabijać ich lud­
ność. W 24 godziny po wybuchu wojny 
pierwsza lista ofiar wynosić będzie 80 
tys. zabitych i rannych, w tydzień po­
tem  zabitych i rannych będzie ju ż  pó ł 
miljona. Ze wszystkich stolic europej­
skich tylko Rzym  i Moskwa, jako  naj­
dalej położone od baz operacyjnych 
swych wrogów,, są możliwie zabezpie­
czone...

Czyż nie rozkoszny obrazek przy­
szłości?

tys. dzieci
kolonje i półkolonie.
pod adresem prezydenta Mackiewicza  
i jego małżonki.

Zresztą to, czego nie dopowiedziały  
dzieci, dopowiedzieli ich rodzice, dzię­
kując za troskliwą pieczę nad swemi 
pociechami.

Następnego zaś dnia z kolonij let­
nich w majątku Kocierzowy pod Ka­
mińskiem powróciło 430 dzieci w do­
skonałych humorach, ze wzmożonemi  
siłami i wzmożoną ochotą do życia, 
które niezawsze ściele się im po ró­
żach.

W dniu dzisiejszym na kolonjach i 
półkolonjach pierwszy turnus zostanie  
zluzowany przez następny. Na kolonje 
pod Kamińskiem wyjechało 430 dzieci, 
a 550 dzieci rozpoczęło półkolonje, u- 
rządzone dla wygody dziatwy w dwuch 
punktach miasta: przy ul. Olsztyńskiej 
i przy ul. Chłopickiego, przy ogródkach 
działkowych.

W najbliższych dniach zostanie zor­
ganizowany wyjazd przedstawicieli miejs 
cowego społeczeństwa na kolonje i pół­
kolonje celem zainteresowania ich z 
tern wprost niedocenionem dobrodziej­
stwem, jakiem dla ubogiej dziatwy jest 
to, choćby chwilowe, oderwanie od 
ciężkich warunków codziennego byto­
wania.

Zona winna pilnować domu ■■■
Ciekawe orzeczenie Sądu Najwyższego o bawiących się mał-

żonkach.
Utarło się  mniemanie, że w nowo- 

czesnem  małżeństwie skoro pan i wład­
ca ma swobodę niemal zupełną, skoro 
może o każdej porze dnia i nocy za­
słaniać s ię  konferencją lub posiedze­
niem, więc i pani domu również ze 
swobody powinna korzystać.

Pójście z kimś do teatru i na ko­
lację, pogawędka w kawiarni lub seans 
w kinie w towarzystwie obcego męż­
czyzny, chociażby nawet nim nie był 
ten trzeci, to, jak twierdzą panie, rzecz 
ani zdrożna, ani zakazana.

Skoro „jemu” wolno, to i mnie, sko 
ro on przychodzi do domu po północy, 
to i ja mogę po zamknięciu bramy.

A jednak słuchajcie żony i drżyjcie! 
Była oto w Sądzie Najwyższym sprawa

o rozwód. Jedna z wielu spraw rozpa­
trywanych przez sąd. I w sprawie tej 
Sąd Najwyższy orzekł w motywach wy­
roku, że żona, która bez męża chodzi 
na zabawy, na dancingi, do restauracji 
lub cukierni i wraca późno w nocy do 
domu, odprowadzana przez obcych m ęż­
czyzn, naraża tern na niebezpieczeń­
stwo i dobre obyczaje rodziny. Ergo —  
istnieje ważny powód do rozwodu, co  
też Sąd Najwyższy, wyrokując wziął pcd 
uwagę. Strach pomyśleć, coby to się  
działo, gdyby wszyscy mężowie mogli i 
chcieli wysunąć ten moment z życia 
„prywatnego” żon — jako powód do 
rozwodu .. Ktoby w Częstochowie pozo­
stał żonaty?!

Wycieczka czeskich skautów udaje się  
do Gdyni dla zapoznania się z polskiem  
morzem i polskiem portem, wycieczka 
duńska zwiedzi Kraków, W ieliczkę i Za­
kopane.

Międzynarodowa delegacja har­
cerzy przybywa do Częstochowy.
Jak już podawaliśmy, w dniu 21 bm przy 
bywa do Częstochowy międzynarodowa 
delegacja harcerzy, jako reprezentacja 
obozu w Spalę, ze wszystkiemi chorąg­
wiami, przywożąc ze sobą specjalny

Krzyż Harcerski, który zostanie zawie­
szony jako votum harcerskie w kaplicy 
Cudownego Obrazu Matki Boskiej Czę­
stochowskiej na Jasnej Górze.

Ponadto w dniu 23 b. m. przybywa 
do Częstochowy delegacja 10 skautów  
austrjackich z ks. Franciszkiem Schuech  
baueremna czele. Skauci austrjaccy wcho 
dzą w skład katol. organizacji św. Je­
rzego w Wiedniu i przybywają specjal­
nie złożyć hołd Matce Boskiej Jasno­
górskiej.

„Pocałunek przed lustrem" 
sz tuka w 3 aktach Władysława 

Fodora.
Jeśli słuszność miał stary olimpij­

czyk Goethe, mówiąc, że świat jest pre 
tekstem do sztuki dramatycznej, to 
czyż można wyobrazić sobie temat 
wdzięczniejszy i bogatszy w silne em o  
cje, niż zdrada małżeńska, a więc kon 
flikt, najgłębiej wchodzący w życie 
dwojga ludzi.

Sztuka Fodora, wybrana przez dyr. 
Galla na przedostatnią premjerę, zakra 
wającą na coś  w rodzaju półpożegna- 
nia, oparta jest właśnie na tym próbie 
mie zdrady, z jednaką siłą emocjonują  
cym obydwie połowy grzesznego rodu 
ludzkiego, i to niezawodnie rokuje jej 
długi poczet pełnych powodzenia w ie­
czorów.

Wprowadza nas ona w świat buj­
nych i krwistych kreatur ludzkich, w 
którym zdradzony mąż albo doraźnie 
wymierza sprawiedliwość płochej m ał­
żonce, przeszywając jej serce kulą re­
wolwerową, albo przekonawszy się o jej 
zdradzie, wydaje na nią wyrok śmierci 
i przygotowywuje się do aktu odwetu  
z okrutną, nieubłaganą, mściwą preme 
dytacją.

W „Pocałunku przed lustrem” zdra 
dzony małżonek zabija żonę już w 
pierwszym akcie i dalszy przebieg w y ­
darzeń scenicznych nie przynosi nam 
żadnych ciekawszych przeobrażeń du­
chowych zabójcy.

I jeśli akcja nabiera dalszego rozpę 
du dramatycznego, to tylko dlatego, że 
powierza on obronę swemu przyjacielo 
wi adwokatowi, który niemal w analo­
gicznych okolicznościach pada ofiarą 
zdrady małżeńskiej. Po wysłuchaniu w 
celi więziennej ponurej spowiedzi za­
bójcy, nagle obostrzonym zmysłem czuj 
ności śledczej dostrzega on w postępo 
waniu żony wiele nowych, niepokoją­
cych rzeczy i wreszcie chwyta ją na go 
rącym uczynku.

Odtąd nierozerwalnie plączą się dwa 
wątki: zbrodni już spełnionej i zbrodni 
zamierzonej, i adwokat, wygłaszając w 
sądzie silną przemowę w obronie przy­
jaciela, czerpie ogień natchnienia z pa 
lącej świadomości sw ego własnego nie 
szczęścia i staje się rzecznikiem prawa 
do m ściw ego odwetu każdego zdradzo 
nego męża.

Ta doskonale skonstruowana mowa 
nastrojona jest na nutę jakże niegdyś 
popularnego okrzyku Dumasowskiego  
bohatera: „Tue — la”, zabij ją, grzesz­
ną, niewierną żonę!

Bezsprzecznie, Fodor nie jest poetą 
przepaścistych głębi duszy ludzkich i 
w sztuce swej nie dał jakichś nadzwy­
czajnych oświetleń psychologicznych. 
Dał nam natomiast doskonały wieczór 
teatralny i trzeba mu oddać sprawiedli 
wość, żejjeśli chodzi o wzbudzanie w 
widzu coraz silniejszego napięcia wra­
żeń, to egzamin zdał on celująco.

P. Tokarski w rolę adwokata Fórste 
ra włożył dużo pasji, uczucia i nerwów. 
Wspaniale wygłosił on mowę sądową, 
namiętnie prawując się  ze światem o 
groźny przywilej zdradzanych mężów, 
Mniejsza o argumentację, bo przecie 
stosunki obecnie r awet w tej dziedzi­
nie zdążają do pewnej ludzkości, ale 
jeśli chodzi o samą sztukę mówienia, 
to był to bardzo dobry wzór rętoryki 
sądowej, jakże straszliwie zaniedbanej 
w obecnej dobie intelektualnego zmierz 
chu palestry, pochłoniętej całkowicie 
przez wir ciężkiej walki zarobkowej.

Pani Wańska bardzo dobrze w yw ią­
zała się z roli żony adwokata, z lękiem  
i zgrozą wyczekującej śmierci z ręki 
pokrzywdzonego męża.

Doktór Andrzej Pettenhof, ów zabój 
ca z pierwszego aktu, w interpretacji 
p. Brodzikowskiego był fizycznie i m o­
ralnie złamaną ruiną człowieka, zmiaż­
dżonego tragiczną katastrofą.

P. Malinowski summa cum laude 
zagrał pomocnika adwokata, trochę 
zwykłego niedorajdy życiowego i trochę  
filozofa, ze zrezygnowanym smętkiem  
przyglądającego się  życiu, z jego wszyst
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k ie m i  s z a le ń s tw a m i ,  k a t a s t r o f a m i  i f a ­
t a l i z m e m  b e z c e lo w o ś c i  t e g o  wszys tk ie  
go, co  się dz ieje  na  tej  b ie d n e j ,  n ie  
szczęs ne j  z iemi .  P o c z ę tą  ze szczęś l iwej  
w e n y  p isarsk ie j  p o s t a ć  p. Mal inowski  
p r z e t r a n s p o n o w a ł  na  miękki ,  p o e t y c z ­
ny,  rzek łb yś  C z echo w ow sk i  ton .

Z w y k o n a w c ó w  p o zos ta łych  ról na 
sz cz eg ó ln e  w y m i e n i e n i e  z a s łu g u ją  pp.  
G a l lo w a  i Górowski ,  j a ko  pro kura to r .

Z n a k o m i t e  jak  z w y k le  d e k o r a c j e  
dyr.  Gal la  i ba rd zo  s t a r a n n a  reżyser ja  
p. Dęb icza  przyczyni ły się d o  p o w o d z e  
nia sztuki .  (m. ł.)

Ofiary na Zlot w Spalę. W d a l­
szym  ciągu na  Z lot i przyjęc ie  skautów  
zagran icznych  w C zęs to ch o w ie  złożyli: 
Z a rząd  Dyrekcji Fabryki „Union Tex- 
t i i!e“ 50  zł., p. d y rek to r  G eorges Cou 
tu ro n  zł. 50.

Z Chrzęść. Cechu Fryzjerów. Dziś 
w c zw ar tek  o godz. 2 0 -tej o d b ędz ie  s ię  
w a lne  z eb ran ie  cz łonków  C hrzęść  C echu
Fryzjerów  w lokalu O kręg . Tow. Rzem 
(Aleja 9).

D ziennikarze — harcerze z ca­
łego św ia ta  p rzybędą  do Często­
chowy. D ow iadu jem y się, że w dn iach  
najb liższych  p rzy b ęd z ie  do C zęs tochow y 
w ycieczka  dz ienn ikarzy  h a rc e rsk ic h  
z ap rezen tow ana  p rzez  w szystkie  n a r o d o ­
wości biorące  u d z ia ł  w z jeźdz ie  spal- 
skim. W ycieczka ta  zw iedzi większe o- 
srodki  na sz ego  kraju.

Z Teatru  Miejskiego.
Dziś w czw artek  T e a tr  Miejski gra 

w dalszym  ciągu  św ie tną  sensacyjną  
sz tu k ę  W ładysław a Fodora  w przek ładz ie  
K rzem ińskiego — „ P o c a lu re k  przed  lu­
s t r e m ”, w 3 ak tach , 8 -miu obrazach , k tó ­
ra zdobyw a so b ied u że  pow odzenie  i za ­
pe łn ia  w idow nię na- k ażdem  do tychcza -  
sow em  przedstaw ien iu .

U dział biorą: Tokarski,  Wańska,
Brodzikowski, Gallowa, Rada, Malinow­
ski, Górowski, L iedtke, Martyka, Ł o p u ­
szańska. Buczyński, S tępniówna, Kop- 
czew ski i T a rn o w sk a .’

Reżyserja St. D ębicza .
P o czą tek  o godz. 20.15.
Bilety do nabycia  w przedsprzedaży  

oraz w kasie  te a t ru  od godz. 19 tej.
D yrekcja  zaznacza , że  są to wogóle 

o s ta tn ie  p rzeds taw ien ia  te a t iu  dyr. Iwo 
Galla w tym sezon ie .

Z ż y d a  ŻTK. ŻTK. u rządza  dla 
cz łonków  i sym patyków  T-wa w n iedz e 
lę, 21 b.m  w ycieczkę  do Sm olen ia .  —  
T rasa  prowadzi p rzez  Lelów, S z c z e k o ­
ciny, Pil e?, Sm oleń , O grodz ien iec  i Za­
w ierc ie .  Z b ió rka  p rzed  d w orcem  kol. 
punk tua ln ie  o godz. 5 - te j  rano.

N as tępna  wycieczka od b ęd z ie  się  dn. 
28 b m. do D zia łoszyna p rzez  P a jęczn o  
i B rzeźn icę  P ow ró t  p rzez  Radom sko.

Je d n o c z e śn ie  poda je  się do wiado 
m ości cz łonkom  i sym patykom , że se- 
k re ta r ja t  p rzy jm uje  w dalszym  ciągu za­
pisy na m a jącą  s ię  odbyć w początkach  
s ie rpn ia  w ycieczkę, z okazji „Św ięta  G ó r” 
do Z ak o p a n e g o  oraz  do Wilna Zapisy 
i in fo rm acje  przy jm uje  s e k re ta r ia t  ŻTK. 
(w szkole  p .W ajnsztoków ny, II Aleja 2 0 ,
II bram a, prawy p ar te r)  codz ienn ie  w 
godz. od 21 — 2 2  ej.

Likwidacja groźnej szajki z ło ­
dziejskiej. Miejścowy wydział śledczy 
z likw idow ał sza jkę  z łodziejską, k tóra  od 
pew nego czasu  dokonyw ała  licznych 
kradzieży na  te ren ie  naszego  m iasta ,

„S Ł O W O*

Sędzia Trzciński przewodniczącym okręgowej 
komisji wyborczej w Częstochowie.

I  W  Kolekturze Kantor,! 
Wymiany i Loterji

J. Weksler
Aleja 6.

W  drugim dniu ciągnienia  

II klasy padła wygrana

na Nr. 153597

Zł. 5000.

J a k  d o w iadu jem y  się, p r z e w o d n ic z ą ­
cym okręgow ej komisji w yborczej okrę--  
gu Nr 25 — C zęstochow a m ianow any  
z o s ta ł  p rzez  g en e ra ln eg o  kom isa rza  wy­
b o rczeg o  nacze ln ik  m ie jscow ego  są d u  
grodzkiego , sędz ia  Z ygm unt Trzciński, 
a jego za s tęp cą  —  sęd z ia  grodzki S ta ­
nis ław  L eszczyński.

O kręg w yborczy Nr. 25, jak  w ia d o ­
mo, o b e jm u je  m ia s to  C z ę s to c h o w ę  i po­
wiat, k tó re  w ybiera ją  2 -ch posłów.

P rzew o d n iczący  okręgow ej kom isji 
w yborcze j  w C zęs to ch o w ie  i jego  za­
s tę p c a  ob jęli w dniu  d z is ie jszy m  u r z ę ­
dow anie .

Tłumy sportowców „oblegały" redakcjo „Słowa"'
R ozegrany wczoraj w C z e la d z i  m ecz  

piłki nożnej pom iędzy  c z ęs to ch o w sk ą  
„B ry g a d ą ” a C. K. S. (C ze lad ź ) ,  zak o ń ­
czony wynikiem  rem isow ym , w zbudził ,  
p od o b n ie  jak n iedzielny ,,B rygada" —  
R K S. (R adom ), rozegrany  w Rado 
miu, w ielk ie  za in te re so w an ie  wśród licz 
nych rzesz  m iłośników  sportu  p iłkarsk ie  
go w n aszem  m ieśc ie ,  a to  g łów nie d l a ­
tego, że należały  one do os ta tn ich  ro z ­
grywek m istrzow skich .

Na oba te  m e c z e  delegow aliśm y z a ­
równo do  Radom ia , jak i do  Czeladzi 
spec ja ln eg o  sp raw ozdaw cę  sportow ego, 
który n iezw łoczn ie  po zakończen iu  m e ­
czu  m ia ł  zakom unikow ać  nam  te le fon icz  
nie wynik.

J a k  na łam ach  naszego  p ism a zaz n a ­
czaliśm y, wynik m ia ł  być p rzez  nas  p o ­
dany na spec ja lnych  plakatach , rozlepio 
n>ch p rz e d  drukarn ią  „S ło w a"  (Aleja 
41), cuk ie rn ią  „ Z ie m ia ń s k ą "  i b iurem  
dzienn ików  „R e n o m a " .

Wynik m ia ł być podany o godz. 20, 
jednak  już na godzinę  p rzed  o zn aczo ­
nym t e r n r n e m  na  podw órzu dom u, gdzie  
m ieśc i  s ię  redakc ja  nasza, o raz  p rzed  
b ram ą  na chodn iku , zg rom adz iły  s ię  z a ­
równo w n iedz ie lę ,  jak i wczoraj liczne

grupy sportow ców , n iecieapliw ie o c z e k u ­
jących  na dzw onek a p a ra tu  te le fo n icz ­
nego, który m ia ł  być sygna łem  n a s z e g o  
w ysłannika , donoszącego  o wyniku obu  
m eczów .

W chwili, gdy te le fon  zadzw onił ,  lo ­
kal redakc ji  był fo rm aln ie  oblężony p rzez  
grupy sportow ców , n leo d zn acza jąćy ćh  
się  w p o d o b n y c h  w ypadkach  zby tn ią  
c ierpliwością , c z e m u  oczyw iście  n ie  m o 
żna  się  dziw ić , gdy w eźm iem y  pod u 
w agę  oko liczność ,  że wyniki obu  w sp o ­
m n ianych  m eczów  były d ec y d u ją c e  dla 
uzyskan ia  m is trzos tw a .

D opiero po podan iu  wyniku „ o b le g a ­
ją c y ” poczę li  s ię  rozch o d z ić .

*
•  y .* *
Na m arg inesie  powyższego zaznaczyć 

należy, że  w prow adzone  p rzez  nas  jesz  
cze  w ub roku podaw ania  w iad o m o śc i  
sp ec ja ln em i p lakatam i, roz lep ionem i n a  
m ieśc ie ,  jes t  jednym  jeszcze  e ta p e m  na 
d rodze  udosk o n a len ia  nasze j  s łu żb y  in ­
form acyjnej,  k tóra  śm ia ło  rzec  możne, 
dz ia ła  bez  zarzu tu , zyskując  „ S ło w u ” 
now e zas tępy  czyteln ików. Z aw sze  bo ­
w iem  pierwsi poda jem y na jśw ieższe  i 
na jc iekaw sze  w iadom ości.

d z ia ła jąc  z niezwykłą zuchw ałośc ią
P ro w ad zo n e  pod k ierunkiem  wydzia 

lu  ś ledczego  pkom. Kostyrki d o c h o d z e ­
nie dop row adziło  ol eonie do  wykrycia 
s  irawców tych  licznych kradzieży, któ e 
s tanow iły  dość  tru d n ą  do rozw iązania  
zagadkę, a to  ze  względu na  sposób  
dz ia łan ia  z łoczyńców, nie p o zo s taw ia ją ­
cych nigdy na  m ie jscu  p rzes tęps tw a  
żad n eg o  śladu, któryby naprow adził  po­
licję na ich  trop.

G roźną  tę  sza jkę  tworzyli karani już 
n ie jednokro tn ie  zawodowi złodzie je :  S te  
fan Ludwik S to b raw a  i Mieczysław 
Trąbski.

O bezczelności  z łoczyńców  świadczy 
zuchw ały  rabunek , dokonany przez S to ­
b raw ę  i T rąbsk iego  w dniu  12 b. m. na 
ul. D ębińsk iego , gdzie  w o b ecn o śc i  kil­
ku osób, sk rad li  z wozu p. Kazim ierza  
W oźniaka, zam. we wsi W ąsosz (gm. 
Popów ) skrzynię, zaw ie ra jącą  większą 
i lość  wyrobów tytoniowych o raz  różne  
tow ary  p rzed s taw ia jące  d o ść  znaczną  
w artość

Z policji W dniu  dzis ie jszym  p o ­
w róc ił  z urlopu  wypoczynkowego k ie ­
rownik II k om isa r ja tu  P. P., pkom isarz  
S tro b e l  i o b ją ł  u rzędow anie .

Odebrać m ożna. W II-gim kemi- 
sa r jac ie  P .  P. w C zęstochow ie  znajdu je  
s ię  do o d e b ra n ia  znaleziony zegarek  m ę  
ski k ieszonkowy, który m ożna o d e b ra ć  
w godz inach  u rzędow ych  w powyższym 
kom isar jac ie .

Słowo sportowe
Piłka nożna.
B rygada—Czeladzki KL S p .  1:1 (1:0)

Bram ki zdobyli: d la  Brygady Po lek  
z p rzed łużonego  s t rz a łu  G łogowskiego, 
a dla C. K. S  Geisler.

P ierw sza  na s tad jo n  w biega  Brygada 
pow itana  gw izdem . Z esp ó ł  Brygady wi­
ta  się  z p u b licznośc ią  i w tedy  to p a d a ­
ją p ie rw sze  oklaski dla Brygady. W b ie ­
gających  gospodarzy  m eczu  pub liczność  
w ita rzę s is tem i oklaskam i. Na gw izdek 
sędz iego  p. S c h n e id e ra  z Krakowa, d ru ­
żyny s ta ją :  Czeladzki KI. Sp. w kom ­
ple tnym  sk ładz ie ,  a B rygada z H e inem  
III na lew em  skrzydle  a Po lak iem  na 
ś ro d k u  napadu . N a s tę p u s  pow itan ie  Bry 
gady przez  gospodarzy  i g rę  rozpoczyna 
C. K. S. n a rzu ca jąc  b. szybkie  tem po . 
Na począ tku  gry uw idaczn ia  s ię  wielkie 
zdenerw ow an ie  u graczy obu  drużyn. 
P ie rw sze  pociągn ięc ia  n a p ad u  C. K. S. 
likwiduje o b rona  Brygady. W 5  min. 
ła d n ą  pozycję  n apadu  B ry g ad y  „p a l i” 
H eine  III, a za  chw ilę  ten że  g racz  ma

ła d n e  pociągnięcie, k tó re  jednak  obrona 
C. K S. wyjaśnia. N apady obu  drużyn 
przeprow adza ją  ła d n e  i ^n ieb ezp ieczn e  
ataki. W 10 min. róg dla  Brygady bity 
ładn i  a p rzez  S z c zech lę  zos ta je  n ie  wy­
korzystany, gdyż brak ło  kogoś, ktoby 
p iłkę  w ypuszczoną p rzez  b ram karza  
sk ierow ał do s ia tk i.  G racze  stopniow o 
opanow ują  nerwy. Gra toczy s ię  rów no­
rzędna .  Krzyk za  ład n e  b ronien ie  b ra m ­
ki jes t  o klaskiwany. W 15 min. róg 
dla C. K S. n ie  wykorzystany. W 22 
min. Dyrda zap rzepaszcza  ła d n ą  po 
zycję, gdyż L ach  b roni na róg, le cz  n ie  
wykorzystany. W 25 min. pew ną b ram k ę  
broni b ram k arz  C K. S. ’W 30 m in . sę  
d z ia  za faul za rząd za  rzu t  bezp o śred n i  
z 35 m tr .  Rzut ten  bije  Głogowski, P o ­
lak głową p rzed łuża  i piłka g rzęźn ie  w 
s ia tce .  G roźne  sy tu ac je  napadów  obu 
drużyn likwidują tr ia  o b ro n n e .  W 38 
min. n a s tę p u je  groźna sy tuac ja  pod 
b ram k ą  C. K. S., a za chw ilę  podobna  
sy tuac ja  pow tarza  się  pod b ram k ą  Bry­
gady. Poc iągn ięc ia  obu napadów  nie 
zm ien ia ją  jed n ak  wyniku O b ro n a  Bryga­
dy nie dopuszcza  n a p ad u  C. K. S. do 
s t rz a łu  w czem  c ech u je  G łogowski jako 
p rzedn i ob rońca . Po  p rzerw ie  tem p o  
gry również b. szybkie . N apad  Brygady 
idzie  n ap rzód  i n ac ie ra ,  lecz  tr io  o b ro r -  
ne  gospodarzy  je s t  na s tanowisku. W 7 
min. a tak  C K. S. zap rzepaszcza  m u ro ­
waną pozycję na zdobycie  bram ki. Ł a d ­
ne dośrodkow anie  Heinego III, b ram karz  
broni na róg, lecz róg zosta je  n iew yko­
rzystany . W 15 m in. zos ta je  k o n tu z jo ­
wany Mosz, k tóry  po n a łożen iu  o pa trun  
ku w chodzi na  boisko. D alsze  pociągnię  
cie  a taków  obu drużyn zosta ją  bez  sk u t  
ku. W 20 min. Po lak  ła d n ie  s trze la  lecz 
trafia  w poprzeczkę. Za kilka chwil 
środkowy pom ocnik  C. K. S. Turzyński, 
m im o, że G łogowski leży na ziem i bije 
z dw u m e tró w  piłką w Głogowskiego 
tra f ia jąc  go w rękę , k tóra  m ogła  być 
z łam an a  W 35 min. za faul Brygady, 
sędz ia  d y k tu je  bezp o śred n i  na bram kę, 
k tóry  G eis le r  b. silnym s t rz a łe m  za m ie ­
nia na bram kę. T ego  co s ię  dz ia ło  na 
widowni gdy C. K. S. uzyskał rem is  n ie  
sp o só b  opisać .  Dowodzi to, że  Brygada 
w Z ag łęb iu  m a  w yrobioną m a rk ę  czoło  
wej drużyny tu t.  okręgu. O s ta tn ie  m in u ­
ty gry to  w p ro s t  zaw ro tne  tem po , lecz 
wynik rem isowy pozosta je  nadal.

D alsze  spraw ozdan ie  ze  w zględów 
tech n iczn y ch  pozostaw iam y do n a s tę p ­
nego  num eru .

Kaes.

WQ7VCtlfiP sk lepy  „Jedności" rozpoczęły  ™ wł JoIRIC sprzedaż  mleka odciąganego 
po 5 groszy za litr.

Kto w ygrał na loterji?
W czoraj w 2 gim dniu ri* . 

2-ej klasy 33 Loterji Państwowe !8" 1,*1’18 
ne  wygrane padły na nas tępujące

Zł. 20 000 na n ry: 123705 181794 

166fi'4. ' "* r " 'r '  ' 3,°25

m m 2 ,0 0 0  " a  n ’,y: 45535
Zł. 1,000 na n-ry: 37245 44029 łrinn, 

156886 166362. 9  700c«
Zł 500  na n ry: 37916 52877.
Zł. 400 na  n-ry: 23941 42962 58no7 

65523 70103 72965 81214 81261 104900 
149716 177110 179941. 4909

Zł. 250 na n ry: 34 9 2 3 52425 98401 
104680 104930 105614 110239 i i n «  
113767 127135 137548 137851 4127
142150 162061 170111 174045 174973
182455,

Zł. 200 na n-ry: 14094 18636 24447
24654 2 /0 3 3  27234 37206 45800 48%
50600 50640 61019 64399 65009 713>n
79790 88221 91096 91513 97474 107631
121640 123004 146780 157179 163207 
163426 173184 181069.

II.

Zł. 5,000 na n-ry: 182038 183697.
Zł. 1,000 na  n r y :  17195 24539 27243 

27883 35004 65359.
Zł. 500 nu n-ry: 53509 82281 119276 

157305 161206.
Zł. 400 na n ry: 44 5 2 9 47792 73921 

79757 80940 94009 100966 U 4797
161935.

Zł. 250 na nry: 54 06 1 0601 33860 
40923 64537 70467 76722 78683 90875 
118480 129435 132773 144909 146659
147189 162286.

Zł. 200 na n r y :  11061 20289 27592 
34740 35140 47422 54445 60743 62331 
63449 65631 77150 79261 83696 87433 
92602 93881 94277 94519 95295 96071 
96686 97239 102803 108474 110662
131550 132611 141958 142696 140045
147318 150814 }153801 155634 155772
177639.
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Znaczna zniżka cen  
na radjoaparaty

„ELEKTRA11
CZĘSTOCHOWA

A. S T A N K I E W I C Z
Aleja 36. Tei. 14-61.

Z R A D O M S K A .
— Sędzia Michałek PrzeW,odRna. 

czącym komisji wyborczej w 
dom sku . G e n e ra ln y  kom isarz  w y ^
czy m ia n o w a ł  p rzew odn iczącym  ^3
gow ej kom is j i  w yborczej okręgu •
—  R a d o m sk o  sęd z ieg o  g r ° a z _ 
Z y g m u n ta  M ichałka , a je g o  zas k
—  s ę d z ie g o  g ro d z k ie g o  flntonieg 
łe c k ie g o .  isji

P rzew odn iczący  ok ręgow ej a .  ̂
w y b o rcze j  i je g o  za s tę p c a  o b j ę 1 
u rz ę d o w a n ie ,

— Biuro Funduszu 
średniczy s łużbę  domową. zll

ezytura  W ojewódzkiego Biura ru j1 3 
P racy  w Radom sku, u l  B.rzeZj '  0*4 
te l.  Nr 10, pośredniczy  s łużbę  „0 Jjie- 
za op ła tą  od 1 zł. do 1.50 z ł » " 
ran ą  od  pracodawcy.
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Komu przysługuje prawo wybierania do Sejmu,
a komu do Senatu.

W związku z rozwiązaniem obu izb 
ustawodawczych i rozpisaniem nowych 
wyborów, których termin oznaczony zo 
stai na dzień 8 wFześnia dla Sejmu i 
j5 września — Senatu, wiele osób kie

0 rozwój jedwabnictw a  
w Polsce.

O jedwabnictwie p i sało  s ię  już  w ie ­
le— jednak sp o łe c z e ń s t w o  pr zechodz i  
nad tem do porządku d z i e n n e g o  S p r a ­
wa ta  j ednak to nadzwycza j  w a ż n y  pro 
blem i spo łeczny  i g o s p o d a r c z y .  J e s t  
wiele dziedzin życ ia  g o sp o d a rczeg o ,  
które  nie mo gą  się obe jść  bez  je dw abi u .  
J e d w a b  sprowadzamy  z z a g r a n i c y ,  p ł a ­
cąc miljonowe s u m y  rocznie  o b c y m
w y t w ó r c o m

W celu un ie za le żn ie n ia.. ______________   s ię  od z a ­
granicy i tworzenia now ych w a r s z t a t ó w  
pracy winniśmy s ię  s ta r a ć  p o d n i e ś ć  
przemysł j edwabniczy w Polsce.  Z tych 
względów w ce lach  p r o p a g a n d y  h o ­
dowli j edwabników, przy ł a s k a w e m  po  
parciu pana k ie row ni ka  Grzes ik a  w 
szkole Przemysłu L u d o w e g o  w pa rk u  
Staszica urządzil iśmy p o k a z o w ą  h o ­
dowlę, którą m o ż n a  z w ie d zać  codz ien-  
nnie od godz. 8 do  17.

Apelujemy do  sp o łe c z e ń s t w a ,  aby  
zechciało na p ra w d ę  z a i n t e r e s o w a ć  się 
tą dziedziną przemysłu .

Tylko wspólny wysi łek m o ż e  p r z y ­
czynić się do p o m y ś l n e g o  rozwoju  h o ­
dowli j edwabników,  co  d a  w re zu l ta c ie  
masową ilość surowca ,  n i e z b ę d n e g o  dla 
rozwoju przemysłu j e d w a b n i c z e g o ,

W Polsce istnieje ki lka fa br yk  w y ­
robów jedwabniezych— m i ę d z y  i n n e m i  
uruchomioga zosta ła  w C zęs to cho w ie  
przez nas wytwórnia  nici do haf tu  t. z. 
„filoflosu”, które po d  w z g l ę d e m  t r w a ­
łości na światło i p r an ie  o d p o w i a d a j ą  
zupełnie niciom DMC, a m a j ą  te  z a l e ­
ty że są i t ańsze i k r a jowe.  D o t y c h c z a ­
sowa produkcja te g o  rodza ju  nici  w n a ­
szej wytwórni j est  za m a ła ,  a b y  r u g o ­
wać wyroby zagran iczne ,  z tyc h  w z g l ę ­
dów pragniemy przekszta łc ić  nasz  n o w o  
powstały warsztat  w ce lu  po s z e rz e n ia  i
czych690 r° ZWOju na zasa d a c h  spółdziel -

Rylskl Mieczysław
toabinowska 74/76).

Kulej Zygmunt
( P i a s t o w s k a  81).

ruje do redakcji naszego pisma zapy­
tania odnośnie kwestji kto ma prawo 
wybierania do Sejmu, a kto do Senatu 
wobec czego kwestję tę wyjaśniamy, a 
mianowicie:

Na podstawie nowej ordynacji wy­
borczej prawo wybierania do Sejmu  
ma każdy obywatel bez różnicy płci, 
który przed dniem zarządzenia wybo­
rów ukończył lat 24.

Nie ma prawa wybierania na pod­
stawie artykułu 3: pozbawiony lub o- 
graniczony w zdolności do działań pzaw  
nych;

pozbawiony praw rodzicielskich 'lub 
opiekuńczych;

wydalony na mocy wyroku sądu dyscy 
plinarnego ze służby państwowej lub 
samorządowej, albo pozbawiony wyro 
kiem takiego sądu stanowiska publicz­
nego lub prawa wykonywania zawo­
du, a to w ciągu lat 5 od uprawomoc 
nienia się w yroku;

wykluczony od pełnienia czynnej 
służby wojskowej, służby w rezerwie 
lub pospolitem ruszeniu;

skazany wyrokiem sądowym choćby  
nieprawomocnym na utratę praw pu­
blicznych, bądź na karę wydalenia z 
wojska lub marynarki wojennej, albo 
z korpusu oficerskiego;

skazany wyrokiem sadowym na ka­
rę zasadniczą pozbawienia wolności za 
przestępstwo popełnione z chęci zysku 
lub innych niskich pobudek, a to w 
ciągu lat 5 od uprawomocnienia się  
wyroku;

umieszczony przez sąd w zakładzie 
leczniczym, w domu pracy przymuso­
wej lub w zakładzie dla niepopraw­
nych;

umieszczony w zamkniętym zakła­
dzie dla psychicznie chorych;

Wojskowi należący do zmobilizowa­
nej części wojska lub marynarki wojen 
nej, w głosowaniu udziału nie biorą.

Prawo wybieran ia  do Senatu
mają w myśl art. 2 ordynacji wybor­
czej do Senatu:

1) Z tytułu zasługi osobistej: Oby­
watele, odznaczeni orderem Orła Bia­
łego, orderem Virtuti Militari, Krzyżem 
lub medalem Niepodległości, Krzyżem 
Walecznych, Orderem Odrodzenia Pol­
ski lub Krzyżem Zasługi.

2) Z tytułu wykształcenia:
a) obywatele, którzy ukończyli szko 

łę wyższą lub zawodową stopnia liceal­
nego. Licem pedagogiczne lub szkołę  
podchorążych,

b) obywatele, którzy ukończyli jedną 
ze szkół równorzędnych z określonemi  
pdwyżej albo posiadają stopień ofi­
cerski,

3) Ustęp trzeci tego artykułu mówi 
o tych, którzy mają prawo wybierania 
do Senatu z tytułu zaufania obywateli. 
Na pierwszem miejscu wymienieni są 
tutaj obywatele piastujący stanowiska 
z wyboru w samorządzie terytorjalnym.

Prawo wybierania do Senatu nie 
przysługuje obywatelom, którzy przed 
dniem zarządzenia wyborów do Izb u- 
stawodawczych nie ukończyli lat 30, a 
także obywatelom, niemającym prawa 
wybierania do Sejmu.

W następnych numerach naszego  
pisma podawać będziemy dalsze szcze­
góły, dotyczące wyborów do obu Izb 
ustawodawczych.

obniżkę cen na różne towary.
Komunikaty te  — w oświetleniu „Ga 

zety Polskiej” —  są poprostu oszustwem  
polegającem na fałszowaniu cen, poda­
wanych przez kartel do publicznej wia­
domości. Są tu więc różne „optyczne 
przesunięcia cyfrowe", „tricki cenniko­
w e”, jak obcinanie równolegle z cenami 
rabatów, stanowiących kilkadziesiąt pro­
cent wartości towaru, demonstracyjne 
wprowadzenie nowego typu taniego to­
waru, przy pozostawieniu wysokości cen  
wszystkich dawnych towarów, obniżania 
ceny na towar luksusowy, przy równo- 
czesnem całkowitem kasowaniu produk­
cji towarów masowego zapotrzebowa­
nia itd.

Nieuczciwa gra przemysłu została  
więc zdemaskowana.

Z KRAJU.
Tata-Tasiemka prosi

o darow anie m u Kary.
Do warszawskich władz sądowych 

wpłynęło pismo b. radnego miasta War­
szawy, Siemiątkowskiego znanego pow­
szechnie jako „Tata-Tasiemka”, który 
dokonał w r. 1933 wielu aktów terorysty 
cznych na Placu Kercelego.

Sąd ukarał go za to 3-letniem wię­
zieniem.

Siemiątkowski zabiega obecnie o da­
rowanie mu wymierzonej przez sąd ka­
ry. Wsktek złego stanu zdrowia Siemiąt 
kowski korzysta od dłuższego czasu z wię  
ziennego urlopu zdrowotnego.

Koniec b. szpicla
carsKiej ochrany.

Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęgaje powab i awydatnia wygiąd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając

Krem I mydło „L A C T 0 L I N
  — —  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. —

I I

Papierowa zniżka cen.
„Ponure odkrycie.
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Zmniejszenie rozpiętości między c e ­
nami przemysłowemi i cenami rolnicze- 
mi, zwarcie nożyc poprzez obniżkę cen 
przemysłowych — oto hasło rządu w 
walce z kryzysem gospodarczym.

Wieś przestała kupować, nie stać jej 
na żbyt drogie produkty przemysłowe, 
wieś zamyka swój teren dla zbytu tych 
produktów. Zmniejszają się przez to 
możliwości produkcyjne przemysłu, u- 
trudniona jest gospodarka na wsi, po­
zbawionej niezbędnych jej produktów. 
Obniżka cen jest. zatem konieczną.

Przemysł podchwycił skwapliwie ha 
sło obniżki cen. Ale przeprowadzenie 
jej, w pojęciu sfer przemysłowych jest 
możliwe jedynie w drodze zmniejszenia 
kosztów produkcji. A ponieważ naj­
mniej sztywną częścią tych kosztów są 
płace robotnicze, zaczęto obniżać je 
gwałtownie.

Przemysł nie próbował nawet dróg 
innych, bardziej trudnych, ale i bardziej 
racjonalnych, nie szukał nowych metod  
produkcji, nie zmniejszał kosztów ad­
ministracyjnych, nie zaprzestał różnych 
machinacyj finansowych, obciążających 
nieraz przedsiębiorstwa niepemiernemi 
i sztucznie kombinowanemi kosztami. 
Przemysł nie brał nawet pod uwagę, 
że koszta robocizny stanowią nieraz 
bardzo niewielki, czasem nawet ułam­
kowy procent ogólnych kosztów produk­
cji. Obniżka — to obniżka. Dla celów  
ogólnc-gospodarczych, ba, można nawet 
powiedzieć — w imię dobra narodowe­
go — należy obniżać pfacel

Sprawa ta nabrała wielkiej wagi dla 
przemysłu. Obniżka płac, poza zmniej­
szeniem kosztów produkcji, dawała inne 
jeszcze korzyści. Przy tej sposobności 
łatwo można było peruszyć samą zasa­
dę stałości płac, wartości umów zbio­
rowych, które, według modnego wyraże­
nia, niepotrzebni© „usztywniają” koszta 
produkcji, obniżyć siłę świata pracy, 
zmniejszyć walor przedstawicielstwa ro­

botników i pracowników umysłowych 
— słowem upiec kilka pieczeni naraz. 
Poziom zarobków robotniczych spadł 
bardzo znacznie według danych ZUPU. 
w 1932 roku 54 proc. ogółu pracowni­
ków zarabiało poniżej 260 zł. miesięcz­
nie, z tego zaś 40 proc. poniżej 180 zł. 
Jeśli chodzi zaś o płace robotnicze, to 
w roku 1932 poniżej 20 zł. tygodniowo 
zarabiało 39 proc. ogółu robotników. 
Od tego czasu zaś minęły dwa lata, w 
ciągu których zarobki spadały w dal­
szym ciągu.

Spadek płac nie wywołał jednak od 
powiedniej zniżki cen przemysłowych.

Według danych Instytutu Badania 
Konjunktur Gospodarczych i Cen wskaź­
nik cen hurtowych nietylko się  nie ob­
niża, ale przeciwnie, wykazuje tenden­
cję zwyżkową. Tak więc wskaźnik ten 
wynosił w marcu r b. 52,1, w kwietniu 
52,2 a w maju 52 8.

Okazuje się, że na ogólne podniesie­
nie się wskaźnika cen hurtowych wpły­
nął wzrost wskaźnika cen surowców i 
półfabrykatów skarteiizowanych. Rów­
nocześnie zaś surowce i półfabrykaty 
przemysłu nieskartelizowanego w prze­
ciągu pierwszych pięciu miesięcy r. b. 
wykazują stałą tendencję zniżkową.

Z zestawienia cen produktów skarte 
lizowanych i nieskartelizowanych można 
wyciągnąć wyraźne wnioski: Tem, gdzie 
przemysł nie ma odpowiedniego wpływu 
na kształtowanie się cen, gdzie obniża- 
jąco działa konkurencja, tam ceny spa- 
spadają Gdzie zaś przemysł ujęty jest 
w silne więzy organizacji i uchyla się w 
ten sposób od konkurencji, tam celowo 
działa on w kierunku podwyżki cen.

„Gazeta Polska” w analizie zagadnie 
nia cen przemysłowych oświetliła sprzecz 
ność, jaka powstała między obliczenia­
mi Instytutu Badania Konjuktur Gospo­
darczych i Cen a komunikatami przemy 
słu skartelizowanego, który cd stycznia 
r. b., a zwłaszcza od wiosny ogłasza

W domu noclegowym dla w łóczę­
gów w Warszawie zmarł w ub ponie­
działek 58 letni Jan Babaj, którego oso­
ba łączyła się niegdyś z procesami bo­
jowców wolnościowych.

Babaj był członkiem bojówki socja­
listycznej, później jednak zdemaskowa­
no go jako prowokatora, stojącego na u- 
sługach ochrany.

Policja carska za wskazówkami Ba- 
baja aresztowała wielu robotników w 
fabrykach metalowych; w jednej z tych 
fabryk pracował Babaj.

„Karjera” Babaja, szpicla ochrany 
skończyła się z chwilą, kiedy licząc na 
bezkarność w czerwcu 1911 roku wraz 
z innymi zamaskowanymi opryszkami, 
dokonał zbrojnego napadu bandyckiego  
na kantor fabryki, w której przedtem  
pracował.

Łupem bandytów padło kilka tysięcy 
rubli. Babaj był tak bezczelny i tak da­
lece liczył na bezkarność, że nie ukry­
wał się  przed policją, trwoniąc zrabo­
wane pieniądze na hulanki.

Wkrótce Babaj został aresztowany 
i skazany za bandytyzm na 10 lat ka­
torgi.

Po przewrocie bolszewickim Babaj 
odzyskał wolność i mimo, że ciążyła na 
nim przeszłość prowokatorska i bandy­
cka został przyjęty do czerezwyczajki. 
Jednakże po pewnym czasie dzięki temu, 
że pomógł grupie Polaków zbiec z S o ­
wietów i przedostać się do kraju pod 
przybranem nazwiskiemOprzybył do Pol­
ski, lecz zostął w Warszawie poznany i 
zdemaskowany.

Został aresztowany przez policję po­
lityczną, lecz również nie było już pod­
staw prawnych do sądzenia prowokato­
ra za jego dawne czyny, ukarano go 
tylko za posługiwanie się fałszywemi  
dokumentami.

Badaj miał następnie rozmaite drob­
ne sprawy o kradzieże, a wreszcie stał 
się żebrakiem, przepijając użebrane pie 
niądze.

Gardzili nim nawet mieszkańcy „Cyr­
ku”, za jego dawną współpracę z ochra 
ną i Babaj musiał spać oddzielnie na 
ziemi pod narami. Zwłoki Babaja prze­
słano do instytutu anatomji opisowej. 
Dwie córki Babaja wyparły się go.

Tańczący niedźwiedź
•rsuefł się na  dziecKo.

W Bielsku wydarzył s ię  niezwykły  
wypadek, którego ofiarą padł 7-letni 
synek urzędnika państwowego, M ieczy­
sław Marek.

Chłopiec przypatrywał s ię  produk­
cjom tańczącego  niedźwiedzia, oprowa­
dzanego po ulicach Bielska przez s tar­
szego pogromcę i młodą dziewczynę.
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Krwawa tragedja
m iłosna.

W dniu onegdajszym w koionji Sro- 
mutka,  gm. Bujny Szlacheckie (powiat 
pietrkowski) rozegrała się krwawa t r a ­
gedja miłosna.

W koionji tej zamieszkiwał  24 letni 
Jan  Z a rę b a ,  który zapałał  niekłamaną i 
szczerą mi łością do niejakiej Bolesławy 
Soleckiej .

Po ki lkumiesięcznych miłosnych gru  
chaniach,  zakochani zaręczyli s ię 1 
wkrótce miał  odbyć się ich ślub.

Jednakże musiały zajść między mło­
dymi jakieś nieporozumienia,  skoro w 
dniu onegdajszym doszło do sprzeczki,a 
nas tępnie do tragedji.

W pewnej jednakże chwili Zaręba 
wydobył z kieszeni rewolwer i strzelił  
do swej narzeczonej,  raniąc ją lekko.

Widząc leżącą narzeczoną we krwi — 
skierował  lufę rewolweru w swoje pier­
si. Rozległy się dwa strzały. Zaręba,  
brocząc brwią, padł  martwy na ziemię.

Ranna Solecka została odwieziona 
do szpitala.

Oszpecona pacjenttta
nie może ściągnąć 20,000 złotych 

odszKodowania.
Swego czasu toczył się w Warsza­

wie proces wytoczony przez nauczyciel ­
kę, p. Stefanję Brzozowską, przeciwko 
radjologowi, drowi M. Flockstrumpfowi,  
który w związku z przeprowadzeniem 
zabiegu umieści ł  nad okiem pacjentki 
igłę z emanacją radu.

Skutek był ten, że pacjentka poważ­
nie rozchorowała się, uległa zeszpece­
niu i s traciła zdolność do pracy. Pani 
Brzozowska zaskarżyła lekarza do sądu 
i uzyskała wyrok, zasądzający jej od­
szkodowanie w wysokości 20 tysięcy 
złotych.

Obecnie kiedy Brzozowska przystą­
piła do egzekwowania sumy,|okazało się, 
że rzeczy dra Flockstrumpfa przedsta 
wiają wartość .. zaledwie kilku tysięcy 
złotych, zaś część domu, jaką posiadał 
przy ul. Zgo ła  sprzedał  dr. Fiockstrumf 
swojej siostrze p. Benskiej.

Pełnomocnik Brzozowskiej wystąpił 
do sądu okręgowego, domagając się 
uznania aktu sprzedaży domu za fikcyj­
ny, aby w ten sposób powódka mogła

Czy Ahisynja jest ziemią, tak mało cywilizowaną, 
jak się to powszechnie sądzi?

p i ę k n e  dary.  N a jp rz ó d  z a d e m o n s t r o w a ł ,  
j ak  s t rze la  się z k a r a b in u ,  N a s t ę p n i e  
n a c i ą g n ą ł  ko ło w ro te k ,  g łę b o k o  przeko-

Włochy  a Abisynja . . .
Kto z w yk ięży  w w a lc e  t a k  n i e r ó w ­

ny c h  sił? P o d  t y m  w z g l ę d e m  nie m o ­
że  być  ż a d n y c h  wą tp l iwo śc i .  Z jed ne j  
s t r o n y  stoi m o c a r s t w o  e u r o p e j s k i e ,  z 
d rugie j  pół  dzikie  p l e m i ę  m u r z y ń s k i e .

Ale h i s tor ja  lubi  n i e s p o d z i a n k i  — o 
wojn ie  Ang l ik ów z B u r a m i  p a m i ę t a  j e ­
szcze  wie lu  ludzi  . A czy Et jop owie  są 
rzeczywiście  ta k  dzicy,  j a k  ich sob ie  
p o  większ e j  części  w*yobrażamy?

Fr a n c u z i  p r z y p o m i n a j ą  s ob ie  o b e c ­
nie ró ż n e  z a b a w n e  h is tory jk i  .

Było to  pr zed  p i ę ć d z i e s i ę c i o m a  la ­
ty. Za p a n o w a n i a  n e g u s a  Mezel ika :

Rząd  f r a n c u s k i  wys ła ł  d o  Abisynj i  
mis ję  w o js k o w ą  z k a p i t a n e m  L o ng bo is  
na  czele ,  J a k  to  by ło  z w y c z a j e m ,  kapi  
t a n  wiózł  d a r y  d ła  n e g u s a :  k a r a b i n e k
dziec inny ,  k o ło w r o te k  i j a k ą ś  p r z e d p o  
t o p o w ą  a r m a t ę ,  g r u n t o w n i e  z a r d z e w ia ­
łą, —  wszys tko  to dary ,  j a k ie  od  n i e ­
p a m i ę t n y c h  c z a s ó w  F ran c ja  zwykła  by 
ła d a w a ć  ró żn y m  c e s a r z o m  i k ró lo m  
a f r y k a ń s k im .

L o n g b o is  był na  uroczys te j  a u d j e n -  
cji u n e g u s a  Po  p r z e m ó w i e n i a c h  i p o ­
zd ro w ie n ia ch  ozna jmi ł ,  że przywióz ł

n a n y ,  że w szy sc y  o b e c n i  E t j o p o w ie  bę  
d ą  za s k o c z e n i  i z a c h w y c e n i  c z e m ś  po-  
d o b n e m .  Wreszc ie  pr zys tąp i ł  do  a rm a ty .

— Nie bó jcie  się .. zrobi  to „ b u - u m ”. 
Ale nie ta k ie  „ b u - u m ”, jak z ka ra b i nu .  
Będzie, to s t rasz l iwe  „ b u - u m ”. J a k  p i o ­
run,  „ b u  u r n ” „ B u  u r n ” — ro zu m ie c ie ?

N e g u s  s ł u c h a ł  z u p r z e j m y m  u ś m i e ­
sz k ie m  na us ta ch .  A k ie dy  wreszc ie  
a r m a t a  z n i e b y w a ł y m  t r u d e m  wyst rze li  
ła, zwróci ł  s ię  do  pos ła ,  s p o g l ą d a j ą c  
n a ń  z t r y u m f e m  w o czach  i powiedzia ł :

— Dz ięku je ,  z głęb i  s e r c a  dz ięku ję .  
Proszę  w m e m  im i e n i u  wyraz ić s łowa 
u z n a n i a  rządowi  f r a n c u s k i e m u .  Mój sy 
n e k  będz ie  mia ł  s z a ł o n ą  r a d o ś ć  z koło 
wrotka . . .  Czy nie c h c i a ł b y  pa n  te r a z  
p rz e j r zeć  m o j ą  k o le k c j ę  broni  pa lne j?

I z a p row adz i ł  k a p i t a n a  L o n g b o i s  d o  
sali, gd z ie  z n a jd o w a ły  s ię  w s p a n ia ł e  o 
kazy b ron i  pa lne j  i a r m a t  na jn o w sz y c h  
t y p ó w ,  udz ie la jąc  p r z y t e m  in fo rm acy j  
te c h n i c z n y c h  ścisłych i rzeczowych.

Poraź  drugi  p o s ł a n o  n e g u s o w i  iuż 
in n e  dary.. .

ściągnąć z domu zasądzoną jej sumę.
Wyrok będzie ogłoszony za kilka dni.

EE ŚWIATA.
Historje dziwaczne 

i cieKawe
SzpiegowsKa fajKa—RzeKa w Ku­
chni—MurzyńsKa m oda— OsKar- 
żony i m ata— 63 pr. uczciwych.

Najsprytniejszym i najpewniejszym 
może t rickiem szpiegowskim z czasów 
wojny światowej było użycie fajki jako 
schewku dla tajnych dokumentów. Głów- 
ka fajki t. j. jej  ścianki były wewnątrz 
puste,  tak,  iż można było włożyć mię ­
dzy nie cieniutkie zwitki  zapisanej  b i ­
buły jedwabnej .

W razie n iebezpieczeństwa w y s t a r ­
czał jeden obrót  cybusika,  by ochrania 
jąca od gorąca bibułę l is tewka azbes tu  
usunęła się a ogień s trawił  na tych­
miast  papiery.

W klasztorze Cystersów,  w Alcobara, 
w Por tugal j i ,  znajduje się kuchnia,  k tó ­
ra  dos tarcza sama żywność.  Klasztor  
zbudowany j e s t  na skałach, przez k tó ­
re przepływa rzeczka góraka.

Otóż kuchnia k lasztorna  znajduje się 
nad samą rzeczką, k tóra  przepływała 
przez ś rodek olbrzymiej  izby kuchen­
nej. Ilekroć szef kuchni k lasztornej  z a ­
dysponuje ryby na obiad, wystarczy,  by 
kuchcik zanurzył sieć w wodzie, a wy- 
cięgnie pot rzebne mu ps t rągi ,  karas ie 
lub inne ryby.

W republikach południowo-amery­
kańskich,  w Wenezueli ,  Kolumbji.  E k ­
wadorze panują dziwne obyczaje wśród 
murzynów,  k tórzy przyjęli  s t ró j  i zwy­
czaje europejsk  o. Noszą oni mianowi­
cie przyczepione do ubrań kar tki  z ce­
ną, tak, j ak  były one przyszyte  w ma­
gazynach.  Murzyni chcą w ten sposób 
pochwalić się, że noszą ubrania uszyte 
przez krawca a własnoręcznie.

Osobliwy cmentarz  przemytniczy

znajduje się w Lille. Na cmentirzn 
tym chowane są psy przemytnika 
k tórzy przy pomocy tych czworonogów 
szmuglują ty toń z Belgji do Francii 
Celnicy f rancuscy polują nlezmordo*. 
nie nad granicą  na osobliwych 
mytników i s t rze la ją  do nich.

Bywają miesiące gdy ofiara celnych 
strzałów s t raży granioznej pada 50-_ef> 
psów-przemytników.  Zabite psy grzTba 
ne są właśnie na owem cmentarzysko 
który stanowi jed ną z osobliwości L i l l e ' 

W Japonj i istnieje prawo, które dô  
zwala oskarżonemu zasłaniać twarz w 
sądzie i przed rozprawą matą słomiana 
lub chustką.  W ten sposób może oskar 
żony, aż do wydania wyroku, nie od­
słaniać swego icognito i nie narażać 
swego dobrego imienia, dopóki nie za. 
padnie wyrok dlań nieprzychylny, 

Ludzie są uczciwsi, niżby się to wy­
dawało. Pewien psycholog w Nowym 
Jorku  rozes łał  do stu nieznanych nm 
osóa l i sty z załączeniem jednego dola­
ra,  jako wyrównanie rachunku za rze­
kome dostswy.

Z tych stu osób odesłało ekspery­
mentatorów i zpowrotem owego dolara 
63 osoby, co j e s t  woale dobrym wvni 
kiem jak na dzisiejsze czasy,

RADJO.
W A R S Z A W A  19 lipća  

6 30 P ie ś ń  „ K ie d y  r a n n e “. 6,33 Pobudka 
d o  g im n a s t y k i .  6,36 G im nastyka .  6,50, Muzy 
ka z  p ły t .  7 20 D z i e n n i k  porann y .  8.20 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  8,25 W sk azów ki prak­
t y c z n e  1157 S y g n a ł  c z a s u .  12.00 Hejnał z 
K ra k o w a .  12.03 W i a d o m o ś c i  meteorol. 12.05 
D z i e n n i k  p o łu d n .  12.15 K oncert  z Krakowa.
13.00 C h w ilk a  d la  k o b ie t .  13.05 Piosenki (pły­
ty ) .  13.30 „ Z  r y n k u  p r a cy " .  15.15 Przegląd 
g i e ł d o w y ,  15,25 W i a d o m o ś c i  o eksporcie 
p o lsk im .  15.30 M u z y k a  le k k a  w  wyk. zesp. 
Z. G r o s m a n a .  16.00 O d c z y t  z Katowic. 16.15 
K o n c e r t  z e  L w o w a  16.35 Pogadanka dla 
c h o r y c h  z e  L w o w a .  16,50 „Codzienny od­
c in e k  p r o z y ’ . 17.00 „ M in ia tu ry  kwartetowe" 
z  K ra k o w a .  17.20 M u z y k a  ba le tow a  (płyty). 
17.40 R e c i t a l  f o r t e p i a n .  R. Zausm er 1800 
S z l a k i e m  a u t o b u s o w y m .  18.1Ł „Cala Pol­
ska  ś p ie w a " .  18.30 R e z e r w a .  18.40 Zycie kui 
tura l .  i a r t y s t y c z n e  s to l i c y .  18.45 Stare wal­
c e  ( p ł y t y ) . 19.05 P r o g r a m  na  dzień następny 
19,15 K o n c e r t  r e k la m o w y .  19.30 Recital śpie 
w a c z y  z  K r a k o w a .  19.50 „Pirat radjowy .
20.00 S k r z y n k a  r o ln i c z a .  20.10 Mała oik. r .  
R. p o d  d v r  Z G ó r z y ń s k i e g o . 20.45 Dziennik 
w i e c z .  21.00 K o n c e r t  sy m fo n .  22.00 Wiadom. 
s p o r t o w e .  22,10 M u z y k a  sa lo n o n o w a  z pip.
23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l  dla komunia, 
l o t n i c z e j .  23.05 M u z y k a  ta n e c z n a  (płyty)-

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
91 (powieść)

Jakiż eel może mieć taka  j ak  j a  l a l ­
ka, k tóra  z góry  wie, eo j ą  czeka, na 
co j ą  tak  us t ro jono i wyprowadzono 
na to wielkie targowisko,  k tó re  się 
światem nazywa? Gdyby nie ty, z twoją 
ref leks ją ,  byłabym już  dawno, jak  inne, 
ks iężną ,  czy margrabiną ,  wesołą,  nie- 
dbająoą  o ju t ro ,  swobodną!

Twoje rozumowania przyt łoczyły  mię 
swoim ciężarem.  Szukałam przez la t  
owego celu, o k tórym mówiszf  1 co 
znalazłam? Tego samego ks ięc ia  de 
Sar thes ,  tylko s tarszego o la t  kilka.

Ola nie przerywała.  Przys iadłń u 
otomany i słuchała słów Ireny z wiel- 
k iem zajęciem.  Wzburzenie  jej ,  g w a ł ­
towność,  z jaką  mówiła,  działały na nią 
uśmierzająco.

— A któż ci każe— ozwała się spo­
kojnie po chwili— uważać kBięoia za cel 
swego życia? W twojej  pozycji ,  mając 
wszystkie warunki,  jakie ci dał los, 
masz wolny wybór.

I rena  porwała się z otomany i p ro ­
s tu jąc  się,  rozpłomienionym wzrokiem 
rzuci ła przed siebie.

— Wolny? neiprawda! — zawołała.  
J a  muszę wyjść za mąż tak,  jak  mi ka­
żą  względy towarzyskie,  przemawiając 
ustami matki,  rodziny,  wszystkich! Ja  
muszę wyjść za mąż tak, aby ten,  co 
mię poślubi, żył w tym samym co j a  
świecie, mógł i chciał w nim zająć s t a ­
nowisko.. .

— Nie przerywaj!  - -  mówiła dalej,  
widząc,  że Ola chciała jakąś  wtrącić  
uwa gę— nie przerywaj!  Wiem z góry,

co mi powiesz, że można zerwać z tern 
wszystkiem dla szczęścia.  A j a  ci na 
to odpowiem: Niemam siły. W tem j e s t  
właśnie moje nieszczęście.

Zbudziłaś we mnie rozwagę,  ale 
wola została zawsze słabą, jak  była.  
Po ta rg ać  tych pę t  jakie mię krępują ,  
nie zdołam, wyzbyć się moich przy­
zwyczajeń,  wyrzec się świetności,  zbyt .  
ku, nie potrafię,  a dzięki tobie,  czuję 
całą nędzę tego życia, oceniam k r y t y ­
cznie i s iebie i innych.  I oto dz;ś ma­
jąc  być wkrótce,  mogąc być kiedy ze ­
chcę, wspaniałą ks iężcą de Sarthes ,  
k tóre j  szare tłumy zazdrościć będą, roz­
prawiam,  jak  profesor i czuję się b a r ­
dzo nieszczęśliwą!

Znowu upadła na o tomanę i ukryła 
twarz w dłonie. Drżała ze wzruszenia,  
k tó re  p ierś jej  podnosiło t łumionem 
łkaniem.

Ola przysunęła się do niej  i objęła 
ją ramieniem.

— Reniu— przemówiła — je s t e ś  dziś 
n iezwykle wzburzona.  Coś zajść musia­
ło, o czem mi nie mówisz.

I rena  głowę podniosła.
— Nic nowego nie zaszło!—odparła.  

Tak samo dziś, jak  wczoraj śmiałam się 
i kokietowałam bezmyślnie,  to samo 
czynić będę ju t ro .  I  tak samo czuć b ę ­
dę pogardę dła siebie i dla innych.

— Czy dla wszystkich,  bez wyjątku? 
spyta ła  Ola z naciskiem.

Stanęła  przed I reną,  mierząc j ą  prze- 
nikl iwem spojrzeniem.

Wzrok ten  musiał  mieć niezwykłą 
siłę, bo I r ena  tak szybka w odpowiedzi,  
tym razem zamilkła.  Zwolna podnosiła 
s ię z otomany i pat rząc również p rz e ­
nikl iwie na Olę, powstała.

— Czy dla wszystkich?—  powtórzy­
ła bezdźwięcznie,  jak  echo.

I  nsgle,  energicznym ruchem głowy, 
odrzucając z czoła złociste pasma wło­
sów, zawołała:

któ-— Nie!.. J e s t  jed en  człowiek,  
rym nie pogardzam...

— Którego kochasz!...  dokończyła 
Ola niemal  szeptem,

Słowa te  wyszły z je j  p iersi  zdła­
wione,  syczące,  a odbiły się w głębi  
duszy I reny.

Spotkały się ich spojrzenia.
W ciszy jaka  po tych słowach zale­

gła, słychać było przyspieszone odde­
chy, t łumiące wyrazy w piersi .

W tej chwili tajemnica  serc tych 
dwóch kobiet  s thnęła jasno przed ich 
oczyma, wzajemnie oddawna odgadnięta,  
chociaż ciągle na dno duszy spychana,  
napróżno!

Sta ły tak chwilę naprzeciw siebie,  
nie zdolne słowa przemówić.  Pierwsza  
Ola odzyskała przytomność.

Ujęła  I renę  za ręce i zawsze szep­
tem spytała:

—  Czy dasz mu szczęście? . .
P anna  de Lar jeac  wzdrygnęła  się

całem ciałem jakby j ą  przeniknęła  i skra
elekt ryczna.  j eg 0 nigdy nie będę,  bo 8'9

— Komu? komu? - p o w t a r z a ł a  bez- 3m jjośoiV e  zdolam wyrzec dotyj* ^ 
W i e d n i e ,  wodząc dokoła osłupiałym wzro- g Q ja_ bo sjQ nie potrą^i 
kiem. ' —-«■*<»« a'*-1

1 nagle,  j akby się zawstydzi ła te j  
mimowolnej hipokryzj i:

Ależ j a  nigdy nie wyjdę za niego! 
krzyknęła  z rozpaczą— nigdy!

Odtąciwszy niemal  b ruta ln ie  rękę  
Oli, zaczęła żywo chodzić po pokoju.
Na zbladłą przed chwilą twarz  je j  wy­
biegły gorączkowe rumieńce ,  oczy ci­
skały płomienie,  us t a  drżały, a od cza

na twojem miejscu widziałabym cel i
szczęście życia.

I r ena  i ronicznie  się zaemiaie. o 
nęła na środku pokoju, przed percie- 
dłem, pros towała swą postać i prUP 
t rywała  s ię je j  z zajęciem.

Po trząsnę ła  złotowłosą główką. , .  
Nie jes tem ładna — rzekła, J 

sama do s iebie— a jednak jes t we . 
siła, k tóra  pociąga.  Wiem, że ta _ 
jego chwilami ujarzmia,  ale on a u p 
ciw niej  buntuje,  on mną P°far '.p 

Dziś byłabym mu powiedziała wszy 
ko, co czuję— uciekł  przedemną.

Ola poruszyła s ię żywo; po . , 
rzy przemknął  błysk z a d o w o l e ń  , 
wnet  zniknął.  . j..

I rena  zaś mówiła dalej z coraz 
kszym zapałem: ,

—  I  dobrze uczynił! K <J®h a c h o j» U , 
wiem o tem.  Gdybym t y1K , = &
szalałby za mną,  chociaż w 'Bjebls 
zalotna, lekkomyślna,  drwiąc® ^  
i innych, chociaż wie i je g o

sowego zyi/ia, uu _wo4qć się
giąć do jego powagi,  przeją jołe© 
myślą,  żyć jego życiem, o Dje,
moim, to śmiech,  to szał, t 
cość myśli  i uczucia.  drźflCS,

Do głębi wzruszona,  c®‘* jtdU m 
podbiegła szybko do Oli, p 1 j» 
ziemi i twarz  swą . r o i p t o f W g ^ l i .w ą ^ .
jej  kolanach,  w fałdach j e J 8U

Zaległo milczenie.  Ola pjtoś̂skały płomienie,  us t a  drżały, a oa cza- z,aiegiu ,  „„ruciem 11
su do czasu przebiegał  po nich uśmiech nią długo, z dziwn oczach tj*1y

  ------- i żalu. Czasem w jej  °.cza“ kobiet8,
b ły sn ą ł  p łom ień . W szakze toD**'
k tó ra  się w te j  chw ili  do nie] c0
była je j  rywalką,  P08^ *  miłość Zif 
by ona życie swe o a d a ł a , . ^  t0t, 
munta  przychodzi ła 
uczucia.

pełen goryczy,  czy sarkazmu.
Ola, nie spuszczając z niej  oka, u- 

siadła i za tonęła  w myślach.  W duszy 
jej  ciężka toczyła się walka. Nieba­
wem wszakże ro zs t r zy gn ię t a  została.

— Dlaczego mówisz: n igdy?— ozwa­
ła się po chwili  ł ag o d n ie— Kochasz go, 
kochasz Zygmunta,  a w te j  miłości  ja

R tdak to r  e ip ew iedl ia iny  J ó z e f  W oim cK i Wydawca: S p ó l l a  2  o. o. „Slow© C z ę s t o c h o w s M e ^ w ^ ? ^
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